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Rozuchy antiżydowskie na Morawji 


Lwów 28 października. 

Od szeregu dni drut telegraficzny przynosi 
codzień ze stolicy pobratymczej Morawji, z Ber- 
na, coraz to nowe wiadomości o rozruchach 
antiżydowskich w tej prowincji. Gdyby- 
śmy mieli naturę zjadlwą, moglibyśmy — co 
prawda — zacierać ręce z zadowoleniem, 
że nawet w tak wysoko cywilizowanym i boga- 
tym kraju jak Morawja, przyszło jednak do po- 
ważnych manifestacyj ludowych przeciw żydom, 
pomimo, że oni tam stanowią znikomie m é- 
ły, w porównaniu z Galicją, procent ludności ; 
że przeto obludne i kłamliwe były swego czasu 
wrzaski żydowskiej prasy w Europie na kraj 
nasz, za barbarzyństwo i ciemnotę naszego lu- 
du... Lecz tak, jak swego czasu potępialiśmy 
surowo każdy wybryk rozkielzanych namiętno- 
ści siermiężnego tlumu u nas, — pomimo, że 
500 letnia historja pobytu żydów w gościnnej 
Polsce, aż nadto świadczy o szkodliwem oddzia- 
lywaniu tej rasy na każde społeczeństwo, w lo- 
nie którego ona się rozprzestrzeni — tak i dzi- 
siaj ani pochwalamy, ani radujemy się z owych 
wypadków na Morawiji... 

Przeciwnie sądzimy, że każdy tego rodzaju 
objaw elementarny, każda demonstracja, posln- 
gująca się gwaltem i terroryzmem, jest właśnie 
wodą na młyn hegemonji żydowskiej 
i przynosi nieobliczalne szkady spokojnej, sta- 
tecznej,j w granicach prawa prowadzonej 
walce ekonomicznej z napływowym tym żywio- 
łem. W naszych czasach, w naszych stosunkach 
najfalszywszą w świecie drogę wałki obierają ci 
wszyscy, którzy sądzą, że tluczeniem szyb, lub 
plądrowaniem mieszkań żydowskich, posuną 
bodaj o krok naprzód dobrą sprawę emancy- 
pacji mas ludowych z pod obucha kapitału se- 
miekiego... Ten kapitał — jak stary ten świat 
nasz — stał zawsze na nslugach możnych 
w danym narodzie, po stronie sily, więc 
też od wieków zażywał i zażywa potężnej opieki. 
Dlatego na kamienie, ciskane przeciw żydom, 
lub ich domostwa, padają zbyt często niestety 
kule w odpowiedzi, dlatego w Galicji mieliśmy 
masakrę we Frysztaku, a na Morawji teraz ara- 
logiczną, choć nie tak straszną pod względem 
liczby ofiar, w Holeszowie... 

Jest przeto porywaniem się z motyką na 
słońce, a co gorsza jeszcze, niesumiennem, wprost 
zbrodniczem  wiedzeniem niewinnych na rzeź, 
ilekroć agitatorzy poruszają tłumy ludacści tu 
bylczej do ekscesów przeciw żydom. Takie jest 
nasze stanowisko i zapatrywanie na tego rodzaju 
rozruchy. 

Wszelakoż te dzisiejsze awantury moraw- 
skie mają zupełaie inny podkład, aniżeli to np. 
u nas było. O wyzysku, czyto chłopa czy robo- 
tnika, przez żydów prawie nie ma tam mowy. 
I jeden i drngi góruje wysoko inteligencją nad 
naszymi wyborcami z V. kurji, posiada prze- 
ważnie dobrobyt i widuje żydów zupelnie in- 
nych, jak w Galicji. W dodatku jest tam tych 
ostatnich — co powtarzamy — bardzo malo. 

Pozostaje tedy pytanie, «o w takich wa- 
runkach wywołało ekscesy dzisiejsze? Oto po- 
budki natury wyłącznie narodowej. 
Żydzi morawscy przyznają się ostentacyjnie do 
narodowości niemieckiej, pomimo, że tu- 
czą się od wieków na słowiańskiej ziemi. Nie 
dość na tem. Jawnie i otwarcie — czy to przy 
wyborach, czy w ogóle wśród każdej akcji po- 
litycznej — stają pod sztandarem liberalizmu 
wiedeńskiego, zatem w obozie nieprzejednanych 
wrogów słowiańszczyzny. Tak postępując, są 
oni ostatecznie tylko wierni swej historycznej 
tradycji, która im każe trzymać zawsze stro- 
nę mocniejszego, — bo pod jego skrzy- 
dlami bezpieczne przecież schronienie dla ich 
bożyszcza — zlotego cielca. Ale też tak postę- 
pując, nie powinni krzyczeć w niebogłosy, ile- 
kroć poczują na swej skórze konsekwencję 
trzymania się poły tych, po których stronie jest 
siła | 


p. Haasenstein & Vogler, (Olite Maas), 
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wychodzi 


rawskimi trzeba szczerze ubolewać, z drugiej 
jednak strony nie podobna zamilczeć, że i tam 
ich sprawcami moralnymi są — sami żydzi. 


Głos czeski o mowie D. Jaworskiego. 


Dla hr. Glary'ego hyła środa miniona dniem 
krytycznym pierwszego stopnia — pisze staroczeska 
Politik, reasumując wrażenia z przebiegu dyskusji 
w parlamencie nad deklaracją rządową, — padał 
formalny deszcz razów... Trzy mowy usłyszał, któ- 
rych treść — pomijając nawet ich ton ssm — wy- 
jaśniła dokładnie sytuację na prawicy. Koło polskie, 
czeski klub ludowy i czeska własność konserwaty- 
wna — zatem trzy nejwiększe stronnictwa na pra- 
wicy — wypowiedzialy rządowi w sposób niedwu- 
znaczny nieufność swoją i poddały jego politykę 
i program, szczególnie zaś owe „czyste zamiary“ 
gabinetu hr. Clary'egn, krytyce wręcz niszczącej. 


Dla Niemców z lewicy — zwłaszcza zaś dla 
owych, po ciemku precujących pośredników i „koa- 
licyjników* z prawicy i lewicy — mowa p. Jawor- 


skiego nie była bynajmniej milą niespodzianką. Z 
wielką uwagą słuchal: jej panowie z lewicy i mie 
mogli w wywadach p. Jaworskiego znaleść majlżej- 
szej nawet wskazówki, iżby Polacy istotnie mie mieli 
mie pilniejszego do roboty, jak tylko zdradę 
swych sprzymierzeńców. Po dwakroć, a 
każdym razem z rozmyślną wyrazistością i siłą, za- 
znaczył p. Jaworski niewzruszone postanowien'e Po- 
laków, iżby wytrwać w teraźniejszej więzszości i bro- 
nić jej zasad. Fakt, że włanie p. J. stwierdził tek 
wyraźnie ścisły związek stronnictw prawicy, zbija ja- 
skrawo wszystkie te baśnie, jakoby frakcja oportu- 
nistyczna w Kole polskiem zwyciężyła I ta część 
mowy p. Jaworskiego, która określała stanowisko 
Koła polskiego do rządu, nie brzmiała przyjaźnie dla 
hr. Glary'ego. I w tej' też mierze była mowa p. 
Jaworskiego dokładną i stanowczą odpowiedzią na 
koncenty pewnych faktoró w... 

Ów lodowaty, centralistyczno-biurokratyczny po" 
wiew z ław rządowych, o którym p. J. wspomniał 
tak z głębi przekonania swego, czują bardzo dotkli- 
wie także Polacy i z tej przyczyny usiłuje zasłonić 
się przed nim, w związku z resztą stronnictw slo- 
wiańskich. Oklaski i gratulacje, któremi obdarzcno 
prezesa Koła polskiego za jego stanowczość, szcze- 
rość i wierność sprzymis zeńczą, należały się ró 
wnież tym wszystkim jego rodakom, którzy w owej 
chwili okazali, że na nich istotnie polegać można... 


KORESFONDENCJE. 


Londyn 25 października. 
(Wojna i p sygotowania wojenne). 

Jeszcze © wojnie i przygotowaniach wejennych! 
Pisząc stąd jednak, trudno nie pisać o tewm, co sta- 
nowi teraz główną treść tutejszego Życia, co się na 
każdym kroku rzuca przed oczy, obija o uzzy. Wia- 
domość o podwójnem zwycięstwie pod Glencoe wy- 
wołała wprawdzie entuzjazm, lecz nie nspokoiła obaw 
co do dalszych losów kampanji, tembardziej, że w 
miarodajnych tutejszych kołach wojskowych panuje 
silne przekonanie, Że są to tylko zwysięstwa chwi- 
lowe i że przed rzuceniem na ziemię afrykańską ca- 
lej militernej potęgi Anglii, nie można marzyć o zu- 
pełnem i skutecznem upokorzeniu Boerów. 

Tymczasem mobilizowanie powołanaj pod broń 
rezerwy, a zwłaszcza szybkie przetransportowanie jej 
za morze, napotyka na trudności, o których wcale 
dotąd nie pomyślano. Potrzeba mieć przynajmniej 
50 wielkich okrętów transportowych do dyspozycji — 
a nie ma ich na razie; potrzeba, eżeby nowozaciężni 
niatylko we wszelki rynasztunek i broń zaopatrzeni 
zostali, sle także, aby broni tej skutecznie używać 
umieli — a tu pokazuje się, że nie tak łałwo na 
poczekaniu zapoznać młodych bohaterów z wszyst- 
kimi arkanami wojennego rzemiosła, a zwłaszcza mię- 
łatwo zmusić ich, aby dobrze i celnie strzelali, to 
znaczy, aby przyswoili sobie na prędce przymiot, 
którym odznaczają się ieh wrogowie, Boerzy. 

Zmobilizowane dotychczas rezerwy, w sile 2500 
ludzi, pomieszczono w specjalnie na ten cel zbudo- 
wanych barakach. Od rana do wieczora odbywają z 
nimi ćwiczenia i urządzają próby strzelania, natural- 
nie, bez nadzwyczajnych na razie rezultatów. Wi- 


działem dzisiaj oddział nowozaciężnych podczas mar- 


szu, widzialem ich także potem na strzelnicy i — 
nie zostalem sprawnością ich i postawą olśniony. 

W dodatku, dosirzedz można pośród nich 
pewne niezadowolenie i korapletpy brak echoty do 
wojaczki. Uderza to zresztą wszystkich, a nietylko 
mnie jednego. Onegdaj byłem aa stacji Waterlco 
podczas odjazdu pułku piechoty szkockiej do Afryki. 
Tłum zgromadzony na stacii wznosił entuzjastyczne 
okrzyki na część Żołnierzy, wyszucał w górę czepki 
i kapelusze: Żołnierze jednuk, zarówno szeregowcy jak 
i oficerowie, przyjmowali to chłodno, twarze ich były 
posępne i zrezygnowane. Nic dziwnego ostatecznie, 
polewa ich zaledwie na brzeg ojczysty powróci... 
w każdym jednak razie, tego rodzaju postawa idą- 
cych na wojnę żołnierzy nie może zbyte :z „ego w ich 
furję bojową wzbudzać zaufania. 

Tutejsze koła wojskowe liczą też najwięcej na 
wojska indyjskie, które, jak wiadomo, są już w dro- 
dze do Afryki. Wojska te są zahartowane w usta- 
wicznych walkach z rozmaitymi „buntującymi się“ 
radżami i królikami z pod Himalajów, mogą więc 
śmielej stawić czoło bitnym Boerom. Nadto po woj- 
skach tych (złożonych w przeważnej części z Muzul- 
manów), obiecuje sobie rząd angielski jeszcze i to, 
że staną się one skutecznyma hamulcem ma wojenne, 
intencjom Botrów przychylne zachcianki kilkutysi cznej 
ludności muzułmańskiej, zamieszkałej w Johannes- 
burgu. Przeciw swoim współwyznawcom islamici 
afrykańscy zapewne walczyć nie zechcą. 

Ubolewają też tu nad tem bardzo, że nie można 
wszystkich wojsk indyjskich przerzueić obecnie do Afry- 
ki. Niestety, jestto niemożliwe, bo z chwilą, gdyby 
to uczyniono, mogłyby zarzewia buntu, tlejące nie- 
przerwanie wśród ludów indyjskich, jasnym wybu- 
chnąć płomieniem i obrócić w popiół potęgę i wla- 
dzę Anglji nad Gangesem. 

Tak samo niemożliwą jest rzeczą, ogołocić zu- 
pełnie z wojska Anglję, a zwłaszcza Irlandję, gdzie 
od czasu rozpoczęcia się wojny z Transwaalem wre 
coraz bardziej. 

Nie przypuszczają tu wprawdzie, ażeby Irland- 
czycy, korzystając ze sposobności, mieli zamiar o- 
becnie z bronią w ręku dochodzić swych praw i 
swobód, w każdym jednak razie postawa ich jest 
tego rodzaju, że nie pozwala rządowi angielskiemu 
ma zaniechsnie jaknajdalej idących środków ostro- 
Żności. Poeci irlandzcy ogłosili manifest, wzywa- 
jący do czynnego wrnierani. „braci Boerów*, przy- 
wódacy stronnictw narodowych zwołują codziennie 
meetingi, a w stolicy zielonej wyspy uchwalono na 
27-miu zgromadzeniach ludowych, żądać bezzwio- 
cznego otwarcia osobnego parlamentu irlandzkiego 
w Dublinie, 

Wszystko to, choćby nawet do Żadnych gwal- 
townych wybuchów nie doprowadziło, paraliżuje do 
pewnego stopnia kroki Angiji na punkcie działań 
wojennych, zmusza ją bowiem do ustawicznego 
eglądania się za siebie. Irlandczycy nie zdają sobie 
może sami sprawy z tego, jak wielką zachowaniem 
wię swojem przysługę oddają Boerom ! 

Wogóle, uczuwać się teraz daje Anglji bardzo 
dotkliwie to, iż dotychczas nie zaprowadziła u sie- 
bie powszechnej powinności wojskowej, a tem sa- 
mem nie meże w danej chwili zgromadzić szybko 
potrzebnej liczby żołnierzy. 

Niemożność ta, którą boleśnie odczuwają tu 
wszyscy, wywołała niedawno objawy iście operetko- 
wego patrjotyzmu. Oto kilka tysięcy patrjotycznie 
usposobionych miss i ladies wniosło do r24- 
du petycję e pozwolenie utworzenia korpusu kobie- 
cego, któryby obok innych wojsk Wielkiej Brytanji 
mógł walczyć przeciw Boerom. Jak łatwem było 
do przewidzenia, załatwiono petycję odmownie; wo- 
jownicze jednak niewiasty nie dały za wygraną i 
nie ustały w usiłowaniach; na razie doprowadziły 
przynajmniej do tego, iż ochotniczy korpus w 
Exmouth zgodził się przyjmować je na „członków 
honorowych* za opłatą dwóch szylingów „od sztuki“. 

Pierwszy ten sukces napawa „bohaterki* an- 
gielskie blogą nadzieją, że przecież — i niezadługo 
może, nadejdzie chwila, w której z członków „ho- 
norowych* przemienią się na rzeczywistych i będą 
miały możność obok swych braci, mężów, narze- 
czonych, etc., przelewać krew przeklętych Boerów 
na skalistych polach Transvaalu. Rule Britania! 

A. N—r. 
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Mamer „Dzienniku Polskiego" kosztuje 6 et. 


Paryż 26 października. 
(Obchód rocenicy zgonu Chopina. -- Dwa nowe 
pomniki. -- Wystawa. — Obawa przed dżumą). 


Dnia 17 b. m ohchodiiła tutejsza kolonja 
polska 50 rocznicę zgonu Chopina, najpierw 
uroczystem nabożeństwem w kościele Ássomp- 
tion, przy którym mieści się misja polska, a na- 
stępnie obchudem żalcbnym u grobu wielsiego 
mistrza tonów, na cmentarzu Feré-Lachaise. 
Wzięli w tem udział wszyscy zarnieszżali w 
Paryżu Pulacy, którym tylko zajęcia dnia po- 
wszedniego na to pozwoliły. Grobowiec po- 
kryto wieńcami. Byly kwiaty nawet z Warszawy 
i Krakowa, na ręce zaś p. Władysława Mickie- 
wicza nadesłano z Królestwa wielki wieniec 
z metalowych liści wawrzynu, c wstęgach bia- 
iych i czerwonych. Pierwszą mowę na cmen- 
tarzu wygłosi) znany rzeźbiarz i prezes pol- 
skiego Kala artystyczno-literackiego w Paryżu 
Cyprjan Godebski, po nim zabrał głos młody, 
lecz utalentowany muzyk Zygmunt Stojowski, 
a wreszcie, p. Daniel Śliwicki, pomocnik bibljo- 
tekarzn w stacji naukowej polskiej, odczytał 
podniosły wiersz włas.iego utworu. Rozoszliśmy 
się z powagą w duszy, ubolewając tylo, że 
skromne nasze fundusze nie pozwoliły nam 
obchodu uczynić bardziej świetnym. 


Że spraw nie obchodzących nas bezpo- 
średnio, należy mi przedewszystkiem wspo- 
mnieć o odsłonięciu dwu wielkich pomników, 
a mianowicie: jencrała Bourbaln'ego w Pau i 
ks. d'Aumale w Chantilly, któreto uroczystości 
odbyly się przed kilku dniami. Dzienniki po- 
święciły z tego powodu gorąca wspomnienie 
Bourbakremu, temu  dzielnemu żołnierzowi, 
który nawet wśród niepowodzeń, w dniach kłę- 
ski, zdołał wysoko utrzymać honor armji fran- 
cuskiej, a oprócz tego stwierdziły zgodnie, że 
pamięć szlachetnej postaci ks. d'Aumale, członka 
rodziny %rólewskiej, budzi równą cześć we 
wszystkich obozach, rawet skrajnie republikań- 
skich, książę bowiem stał zawsze po nad stron- 
nictwami. Najlepiej charakteryzują go zresztą 
w tej mierze słowe, wypowiedziane do Ba- 
zaine'a, gdy ten stawał przed sądem wojennym 
oskarżony o zdradę 


— Królestwo upadło, repubhka upadła, 
cesarstvo upadlo — tlómaczył się Bazaine — 
nie było rządu, nie zostało nic... 

— Mylisz się pan -- odparł z godnością 
ks. d'Aumale — pozostała Francja... 

Mowy, jakie wygioszeno podczas uroczysto- 
ści w Chantilly, wywołały wiele patrjotycznego 
zapału, jeżali zaś zapsł tego rodzaju gaśnie w 
duszach Francuzów tak prędko, jak ogień ze 
slomy, to, zaiste, ich samych największa w tem 
strąta... 

Roboty na placu przyszłej wystawy raźno 
postępują naprzód. W ciągu ostatnich dwu ty- 
godni zbudowano kilkanaście nowych pawilo- 
nów, a ciągle jeszcze naplywają zgłoszenia o wy- 
znaczenie miejsca pod nowe. Jaz się właśnie 
dewiedziałem, zamierza wznieść osobny pawi- 
lon znany bankier i nrędownik sprawy po- 
wszechnego pokoju, p. Bloch z Warszawy. W pa- 
wilonie tym zamierza cn zgroinadzić wszelzie 
możliwe dowody na fakt, że wojna między na- 
rodami europejskimi stała się nizmożliwą. Ko- 
szła wystawienia i urządzenia pawilonu obli- 
czono na pól miljona franków. 

Z robotami przygotowawczemi do wystawy 
wiążą się także daleko idące środki ostrożności, 
zarządzone przez gminę miasta Paryża, celem 
zabezp.cczenia się przed zawleczeniem, ciągle 
jeszcze grasującej w Oporto dżumy. Że gość 
tari byłby dla wystawy, jakoteż dla odwiedza- 
jących ją wcale niepożądanym, nie ulega kwestji 
i nie można się przeto dziwić, że Paryż już te- 
raz zrywa wszelkie nici handlowe i przemysło- 
we, wiążące go z siedliskiem zarazy. 

Nietylzo bezpiecznie, alə i rozumnie jest 
poświęcić małe zyski dla wielkich. 

K. R. 


Oficerowie angielscy. 


Przy rozpatrywaniu rezultatów dotychezasowych 
bitew w Transwaalu, zwracać musi uwagę każdego: 
liczba zabitych i rannych eficerów angielskich, liczba 
nieproporcjonalnie wysoka w stosunku do liczby za- 
bitych i rannych szeregowców. Dość powiedzieć, że 
np. w bitwie pod Glencoe w ogólnej liczbie 81 
zabitych Anglików mieści się 2 pułkowników, 1 ma- 
jor, 3 kapitanów i 6 poruczników, że pomiędzy 151 
rannymi znajduje się głównodowodzący w tej bitwie 
Argl ami jeneral, 1 pułkownik, 3 msjorów, 6 ka- 
ptsvów i 10 poruczników. Dowodzi to z jednej 
strony, że oficerowi angielscy nie oszczędzali się 
w bitwie, z drugiej, że erowie podług swego 
zwyczaju i pod Glencoe brai icerów za glówny 
cel swych pocisków. 

Faktem jest dostatecznie mtwierdzenym, że w 
dzisiejszej wojnie deeyzja więcej niż od żołnierzy, 
zależy od jakości korpusu oficerskiego stron woju- 
jących. Otóż pewien wyższy oficer miemiocki, obe- 
znany dokładnie z angielskimi stosunkami wojsko- 
wymi, poddaje an;ielski korpus oficerski surowej 
krytyce, przypisując wyłącznie jego nieudolności klę- 
ski poniesione przez Anglję w poprzednich wojnach 
z Boerami. 

Krytyka ta tem bardziej zasluguje na uwagę, 
łe autor powołuje się w swym sądzie co ehwila 
na zdanie oficerów angielskich. 

„Wojna obecna zakończy się bez kwestji na- 
szem zwycięstwem — oświadczył pewien major an- 
si, interpelowany przez antora — dzierżymy bo- 
wież. olbrzymią przewagę. Nie mniej przeto rzeczą 
jest pewną, że zwycięstwo to będzie mas kosztowało 
olbrzymie ofiary w ludziach, jenerałowie bowiem nasi 
nie mają wyobrażenia o strategji, a oficerowie nie 
wiedzą, jak należy prowadzić żołnierzy przeciwko do- 
brze uzbrojoaemu wrogowi“. 

Na zapytanie autors, czy usunięcie zwyczaju 
nabywania stopni oficerskich za pieniądze, nie przy- 
czyniłoby się do podniesienia wartości korpusu ofi- 
cerskiego, major ów odpowiedział: „Nie w tem spo- 
czywa główne źródło złego. Korpus oficerski byłby 
wówczas lepszy, gdyby w armji na:zej nie panoszyła 
się gospodarka protekcyjna. W największ:j liczbie 
wypadków dowództwo powierzane bywa nie podług 
zasługi, lecz dzięki protekcji. Młodzi nasi oficerowie 
wstępują do armji, nie mając najmniejszego pojęcia 
o służbie. Wyruszają następnie w pole, gdzie od- 
znaczają się męstr em, gdzie jednak wiedzą zaledwie, 
co im samym czynić wypada, nie wiedzą zań weale, 
co począć ze swymi podwładnymi". 

„Wspomniany oficer niemiecki przyglądał się 
także angielskim ćwiczeniom wojskowym i — od- 
niósł bardzo kiepskie wrażenie. Postawa oficerów 
wszelkich stopni jest nadzwyczaj niedbała. Rozkazy 
wydawane bywają bez należytego nacisku i spełnia: 
ne niedbale. Oficerowie, kierujący ćwiczeniami, nie 
troszczą się wcale o konfigurację pola, na którem 
się odbywają manewry. Przyglądając się też na an- 
gielskiem polu ćwiczeń wyciągniętej w prostą linię 
piechocie, dającej bezustannie salwy i pogardzającej 
wszelką osłoną, otrzymuje się wrażenie, że wróciły 
czasy bitwy pod Waterloo, jedynej wogóle bitwy, 
którą studjują oficerowie angielscy, chcąc nabyć 
taktycznej wiedzy. Ponieważ zaś tresura na placu 
musztry nie nastręcza zbyt wiele sposobności de 
gromadzenia wiedzy wojskowej, ponieważ wreszcie 
oficer angielski, opuszczając znienawidzony plac mu: 
sztry, stara się zapomnieć o wszystkiem, co przypomi- 
na mu wojskowość, przeto dziwić się nie można, 
że już na polu ćwiczeń odgrywa on rolę, w wyso: 
kim stopniu rażącą oko wojskowe. Panowie ci ba- 
wią się po prostu w Żołnierzy. Są to „gentlemani,* 
którzy swą postawą, brakiem wszelkiego zaintereso- 
wania się podczas ćwiczeń i swem postępowaniem 
pozasłużbowem okazują wyraźnie, że przywdzieli oni 
mundur jedynie dla tytułu i z tego powodu, że jest 
to zwyczajem u synów dobrych rodzin. 

Ma natomiast oficer angielski jedną wielką za- 
letę, która i w wojnie nie jest bez znaczenia, a mia- 
nowicie zamiłowanie do sportu wszelkiego rodzaju, 
traktowanego w Anglji w sposób wzmacniający ener- 
gję nietylko ciała ele i ducha. Istotnie też, odwagi 
trudno odmawiać  „gentlemanowi w mundurze." 
Wobec autora wyraził się pewien oficer angielski, 


Koniec końców — nad wypadkami mo- 
(32) 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


Ostatecznie miał on się odbyć w maju. 
Chcąc go zjednać sobie i lepiej usp”sobić dla 
debiutantki, zaprosiłem kilka razy na kolacyjkę 
z szampanem. Wypadało także zaprosić Dyzia 
i Mimi, aby ta ostatnia nie sądziła, że już zu- 
pełnie z nią zrywamy. Bądź co bądź, mieszkały 
wspólnie, znały się, więc trzeba było zachować 
pozory, przynajmniej do czasu. 

Chodziliśmy więc w pięcioro na te kola- 
cyjki do osobnego gabinetu, a czasem jeszcze 
zaprosiłem paru aktorów do towarzystwa i ba- 
wiliśmy się wesolo czasem do północy, a na- 
wet i dlużej. 

Mimi przy szampanie i w towarzystwie 
mężczyzn wpadała w szalony humor, bawiła 
swoją wesołością nas wszystkich, biorąc najczę- 
ściej Dyzia za przedmiot swoich żartów i za- 
bawy. Zaczesywała mu w najrozmaitszy sposób 
jego rude włosy, które on po dekadencku no- 
sil teraz długie z czubem i zaczesane z boku, 
wiązała mu krawat, glaskała pieszczotiiwie po 
twarzy, nazywając go swoim kotkiem, albo dla 
odmiany kociakiem. Kazala mu śpiewać, tań- 


| 


z nim, co chriała, a on jak posłuszne medjum 


| oddawał się beż oporu jej wszystkim zachce- 


niom i kaprysom, kontent, że się nim tak zaj- 
muje, że ma ją przy sobie, że należy do niego, 
że nie potrzebuje w tej chwili bać się o nią 
i męczyć się zazdrością. 

Raz, kiedy tak siedzieliśmy w kilkoro przy 
kolacji, do sąsiedniego gabinetu weszło jakieś 
wesołe towarzystwo, wracające z koncertu, kilka 
pań z towarzystwa z panami, rozmawiali po 
francusku. Mimi musiala któregoś z nich poznać 
po głosie, bo trącając Fifijkę odezwała się do 
niej, rzucając oczami porozumiewające spoj- 
rzenie: 

— To on, przysięgam, że to on. 

— Kto taki? -— spytała Fifijka, ramieniąc 
się mocne. 

— Edward. Muszę też zobaczyć, z kim jest. 

I wstała, aby przez szparę zajrzeć do są- 
siedniego gabinstu, ale Dyzio, blady, jakby mu 
kto wszystką krew wyssal z twarzy, zatrzymał 
ją na miejscu za rękę, Że aż palce jego odci- 
snęly się na jej ręce i syknąl przez zaciśnięte 
zęby rozkazującym tonem: 

— Nie chodź tam!... 

— Dlaczego? — spytala, marszcząc brwi 
z bolu. 

— Ja nie cheę. 

Wyraz misl taki groźuy, że zmięwzala się 
i maskując przestrach śmiechem rześla: 

— Patrzcie państwo, on już mi rozkazuje, 
jakbym była jego żoną. Paskudnik jeden, jak 


i j eTo piła z nim „bruderschaft', siow2m robiła į mnie ścisnął temi łapami, aż mi siniaża zrebił. 


Ty, ty, iskis... O co ci właściwie chodzi? 

— Ja już wiem o co — odrzekł z po- 
zródla. i podczas, kiedy Mimi przykłsdsła scbie 
na bolące miejsce mokrą chusteczkę, zbliżył się 
do mnie i nachyłaijąc s'ę do ucha, rzekł: 

-—— To ten, ten, donżuan z loży, ten z wą- 
sami. Już się zna z nim... Widziałem ich kie- 
dyś razem. Później ci ta opowiem. 

Mimi musiala domyśleć się, o czem mówil, 
bo rzuciła przelotne, ale badawcze spojrzenie 
w naszą stronę, krótkie i przeszywające, jak 
błyskawica i cicho siedziała do końca, nie bio- 
rąc udziału w rozmowie, ale uwaga jej cała 
zwrócona była więcej na to, co mówione i ro- 
biono w drugim gabinecie, a kiedy dobrze już 
po pólnocy usłyszała, że tamte towarzystwo za- 
biera się do wyjścia, wstała także żywo. 

— Chodźmy, już późno, ja taka śpiąca — 
rzekła i pierwsza, nie czekając na nas, wyszła 
na korytarz, ciekawa widocznie zobaczyć osoby, 
które z drugiego gabinetu wysypały się na ko- 
rytarz. 

Przez uchylone drzwi widziałem i ja wy- 
chodzących. Przesuwali się parami panowie z 
paniami. Twarze panów były mi znajome z wi- 
dzenia; ala panie pootulane koronkowemi sza- 
lami, białemi kapturkami z różowem lub nie- 
bieskiem atlasowem podbiciem, trudna bylo po- 
znać. Dopiero w ostatniej parze, z którą spot- 
kalem się we drzwiach oko w cko, poznsl:m 
ze zdziwieniem moją ciocię. Szła eparta na ra- 
mieniu owego donżuana z loży 1 była w dosko- 


nałym luriorze. Dopiero mój widok ją zmię- 
azal. Widzisłero, że była zaklopotana tem spa- 
tkaniera i nie wiedziala, czy się witać, czy udać, 
że mnie nie widzi. Dopiero, gdy zobaczyla przy 
mnie Fifijkę, zrobiła surowego marsa; odwró- 
<iwszy twarz w drugą stronę, przeszła dalej. 

— Kto byla ta dama, co nam się tak przy- 
patrywała? — spytała Fifijka. — Czy ty ją 
znasz? 

— Tak, trochę. 

— Cół ena zrobiła taką dziwną minę, gdy 
mnie zebaczyła z tobą? 

— Nie wiem; ale raczej ena powinna się 
czuć zażanewaną, żeśmy ją tu spotkali e tej 
godzinie. 

— Dlaczego ? 

— Taka przyzwoita osoba, taka nważająca 
na pszory. 

— Więc tu przyzwoite panie nie bywają ? 

— Bywają, ale z mężami. 

— Ty przecież także nie jesteś moim 
mężem. 

— A, to zupełnie co innego. 

— Dlaczego? 

Tem zapytaniem w kłopot mnie wprawila 
niemały. Nie wiedziałam, jak jej to wytłóma- 
czyć, że panie z teairu mają zupełnie inny ko- 
deks moralności, że jest wielka różnica między 
nią a temi paniami; ele nie ch”ialem poruszać 
tak drażiiwej kwestji z obawy, żebym się nie 
poplątał i nie powiedzial coś takiego, coby ją 
dotknąć mogło i obrazić jej niewinność; więc 


nie cdpowiadając wprost na jej pytanie epy- 


talem : 

— Widziałaś z kim była? Musiałaś poznać 
tego pana, co ją prowadził? 

— Nie uważałam — odpowiedziała, spu- 
ściwszy glowę tak, że nie moglem widzieć jej 
twsrry. 

— To był ten, który cię tak prześladował 
dawniej w teatrze swojemi spojrzeniami. 

— A! ten? nie zauważylam go. 

Ucieszył mnie ten brak uwagi z jej strony 
i przycisnąłem mocniej jej ramię do mojej 
piersi, idąc pustą już zupełnie ulicą w stronę 
jej mieszkania. Przed nami o kilka kroków 
szedl Dyzio z Mimi i póiglosem jakąś żyn? 
prowadzili rozmowę. Z tonu głosu domyślałem 
się, że jej robil jakieś wyrzuty, na które ona 
odpowiada śmiechem i żartami. 

Przed bramą pożegnaliśmy się z paniami, 
reżyser i aktorzy poszli w swoją stronę, a my 
z Dyziem chodziliśmy jestcze czas j po 
plantacjach, bo Dyzio potrzebowal wygadać się 
przedemną ze swoich podejrzeń i zazdrości. 

— Nie myśl sobie — mówił — że to są 
jakieś moje urojone przypuszczenia, żeby ją 
dręczyć. O, nie, ja mam dowody, pewność, że 
ona zna się z tym błondynem, że on bywa 
u niej. Kiedyś nie widząc jej w teatrze, bo już 
sd jakiegoś czasu w nim nie byla, przyszło mi 
na myśl iść do niej. 

— I nie zastaleś jej pewnie w domu? 


(Ciąg dalsmy nastąpi). 


Pa a 
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że uważalby za ubliżające klęczeć lub leżeć w ogniu 
nieprzyjacielskim. Zdaniem jego byłby to objaw trwo- 
©. „Straty w oficerach z Bogrami były t'ż następ- 
wtwem tej, samej przez się uznania godnej, lecz w 
danym razie nierozumnej i niebezpiccznej odwagi. 

Anglicy w obecnej wojnie obiecują scbie wiele 
po swej kawalerji i nie ulega też wątpliwości. Że 
jazda stanowi w armji angielskiej jedyną broń, sio- 
jącą na wysokości nowoczesnego wyćwiczenia woj 
skowego i mogącą się równać z tą samą bronią 
w innych armjach europejskich. I korpus ' ficerski 
jazdy odznacza się wyborną postawą. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, aby oficer jazdy posiadał więcej 
taktycznych wiadomości, niż jego kolega z piechoty 
lub artylerji. Pełni on jednak swą służbę l piej i 
sumienniej, po części z tego powrdu, że koń na- 
daje tej służbie pozór sportu. 

Angielski oficer artylerji tek samo jak pode as 
ćwiczeń i w bitwie nstawi swą  baterję w środku 
wzgórza, zamiast ją cofnąć możliwie daleko po za 
jago brzeg i w ten sposób jak dawniej tak i teraz 
wystawi artylerzystów ra celny cgień karabi: ów 
boerskich. Angiels=: rficur piechoty wystawi całą po- 
stać jako cel dla r.ieprzyjącielskiego ognia i- każe 
swym Żołoierzom oddaw»ć salwy tak saco. jak j go 
przodkowie komenderowali aslwy pod Wsterloo, 
Siyasal on newątpliwie o tem, że w innych armjach 
kladą nacisk na strzelanie pojedyńcze, cie wiz on 
jednak, że strzelanie to. umożliwiające dokładniejsze 
celowanie, lepsze daje wyniki. Wie tylko, że armja 
augielska zawsze dawała salwy, Oraz, że salwy te 
przeciw Zulusom i Derwiszom wywieraly pożądany 
skutek, więc z tego powodu nie odstąpi od dawnego, 
tradycją uświęcon:go zwyczaju, 

Rozumie się samo przez się, że mie brak 
w Auglji jeoerałów i inns'h wyższych oficerów, 
uzna cych w zupełności w: liwość taktyki angiel 


skiej. Tak naczelny wódz Anglików w o: cej woj- 
mie sir R. Buller, dobrze jest świedo ED, Ża 
wobec Boerów niezbędra jest i takt; Uświsd- 


czył on t-ż podczas przeglądu, przeznacza 29 ^la 
Transwaalu wojska, w obozie w Alders! „Nie 
trzymajcie się zbyt skrupulatnie dawnego 2oy zaju!“ 

Trndno jedBak przypuszczać, aby ta nauka, 
udzielona w ostatniej chwil, mogla zaradzić zlemu 
i tak, odrazu, spowodowała zarzucenie starej metody. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Niedziel= 28 peździernika. 

Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom!" 
tochwila, Początes o godzin  3'/, popolłudoiu. 

„Mikado*, operetka. t-<zątek o godzicie 7/4 
wieczorem. 


kro- 


Kalendarz. Niedziela 29): Narcyza bisk. — 
Wschód slońca o godzinie 6 misut 47, sud 
o godz”ie 4 minut 38 

Wiadomości osobiste. Hr. Ludwik Badeni. 
attachć ambasady austrowęg. w Madsycie przybył 26 
bm. do Wiednia, gdzie zjechał się z ojcem swoim 
hr. Kazimierzem. 

Prezes Koła polskisgo w sejmie pruskim p. 
radca Stanisław Motty obchodził w tych dniach 50- 
letni jubileusz swego urzędowania, jako prawnik. 
Z okazji tej składano sędziwemu jubilatowi ze wszyst: 
kich stron zerdaczne gratulacje. 

Centrainy komitet wyborczy uchwali: pa 
onegdajszem posiedzeniu zatwierdzić kandydaturę 
burmistrza Rawy p. Władysław: Górki na posła do 
sejmu z okręgu mniejszej własnuści rawskiej. 
Ucbwała ta zapadła na podstawie wniosku komitetu 
lekslnego. P. /elechowski cofoął swoją kaniydaturę 
i preciw p. Górcs kandyduje obocnie tylku rady- 
kal ruski p. Korol. 


Wiadomości osobiste. Pref. Aleksander B rū- 
ckner opuścił już miasto nasze, udając sę z pe- 
wrotsm do Berlina, gdrie na uniwersytecie tamtej- 
szym w nsjblższych dnia h podejmie w del zym 
ciągu wykłady z zakresu języków i literatur sło- 
wiańskich. 

Mlanowanla. Minister spraw wewnętriych za. 
mianował ko.nizarza powiatowego Jana Mądziela w 
Wadowicach, starszym komisarzem powiatowym. Mi- 
nister spraw wewnętrznych poruczył kierownictwo 
nowo utworzonego starostwa w Przewirsku sterr- 
ście Henrykowi hr. Morstinowi, a kierownictwo sta- 
rostwa w Dobromilu sekretarzowi namiestnictwa Pa- 
wiowi Darenowskiemu. — Sąd krajowy wyłsty w 
Krakowie zamianowa] sauskultantami sądowymi pra- 
ktykantów sądowych : Michała Niecia, Dorainike Igna- 
cego Pawłowskiego, Aleksandra Wespera, Stanisla- 
wa Stokłosę, Mieczysława Rożuńskiego, Bolesława 
Syruczka, Gsbrjela Habl ńskiego, Karls Erazma Ja- 
worskiego, Emila Stolfę i Tadeusza F'isa. 

Z niwersytetu. P. Alsksander Tymoteusz Ły- 
siak, rodem z Kamionki Lipnik, w Galicji, otrzyracł 
na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw, 

Wielkie połowanie w Łańcucie, w dobrach 
hr. Romana Potockiego, odbędzie się w poniedzia- 
lek i we wtorek, Wziąć udział vw tem polowaniu 
przyobiecał arcyksiążę Ferdynand dEste. a kę- 
dzie na niem również namiestnik hr. Leon Pi- 
niński. 

O prof. Mieczysławie Sołtysie, jeden z naj. 
większych zwolenników Melcera i najgorliwszy eg.te.- 
tor za jego kandydaturą p. Stanisław Meliński, który 
nawet z powodu uchwsły wydzisłu palecającej wy: 
bór p. Sołtysa, zrezygnował z grdnoś:i członka wy- 
działu, pisze w Kurjerse lwowskim, co następuj: : 

„P. Miecz. Sołtys, nowowybrany dyrekter Tow. 
muzycznego, liczy «becnie lat 38. Jestto człowiek 
inteligentny, spokojny i poważnie teorety 
pami wykształcony muzyk. Wirtuczem na 
żadnym instrumencie nie jest, a w kozserwatorjum 
byl dotychczas nauczycielem średniego kursu forte- 
pjanowego, teerji muzyki i dyrygentem chórów przez 
nich wybranym. Jest także nauczycielem muzyki 
w seminarjum nauczycielskiem. Jako uzdolniony kom- 
pozytor dal się p. Sołtys poznać kilkakrctnie. Najle- 
pszem jego dziełem, jest bardzo piękne orstorjum 
„Śluby Jana Kazimierza." Jako autor pieśni, mniej 
ma szczęścia. Utwory jego na fortepjan i orkiestral- 
ne świadczą O głębokiej teoretycznej wiedzy 
muzycznej, której częstozroć brak inwencji kom- 
pozytorskiej stoi na przeszkodzie i nie pozwala pra- 
cowitemu kompozytorowi do szerszego, górnego lotu. 

W tece p. Soltysa spoczywa oprócz kilku in- 
nych rzeczy opera oryginalna „Polawanie w Nie- 
świeżu.s Nowemu dyrektorowi pierwsżej w kraju 
instytucji muzyczne ażyczymy ziszczenia jego nizza- 
przeczenie szczerzej, rtystycznych marzeń i dążeń, ży- 
czymy mu, by potrafił stać się tym, czem chcą go 
mieć liczni jego zwolennicy !“ 


Jeżeli więc największy autagonista prof. Selty- 
sa, a zgitotor melcerowski w ten sposób wyraża ię 
o p. Sołtysie i ns może niu ujeicn go © nm przy- 
toczyć, te chyba to jest najlepszym dowńde:-, że 
wydział Tew. m zycznego nie mógł szczęśliryszego 
zrobić wyboru 

Egzamina rządowe leśnicze w roku 1899. 

Egzamina leśnicze na samolstnych gospzderzy iaso- 
wych oras na sirażników i technicznych pomocni- 
ków w służbie leśnej. odt:yły sią w namiestnictwia 
w czasie od 2 do 19 bm. przed kom zją, w której 
szład wchodzili pp.: radca i krajowy inspektor la- 
sów Antoni Goralczyk, jaro zrzewodniazący komisji 
egzekucyjnej, komisarz iuspckcii leścej Herman Sch: u- 
rtg. radca leśnictwa Cyryl Kochsnowski, inapektor 
lasów me:.skich Roderyk S:hupn, profesor krajowej 
:z%oły gospodarstwa lasowego Stanisław Sokołowski 
i taksator lasów Steniaław Kowalski, jako egzasni- 
natorowie. 
a) Da egzaminu na samoistnych gospodarzy la- 
sowych przypuściło ministerstwo rolnictwa 13 kan- 
dydatów, z których zgłosiło się do egzaminu 12 a 
z tych złożyli egzamin r pastęnem „dabram*: Bro- 
nisław Chrzanowski, Bogusław Lans, Auzeli Wittem- 
bereki, Waclaw Żebrossski; z postępem „dostate- 
cznym*: Stefan Arnold, Eiward B:rnolsk, Poti 
Kraśnicki, Jau Szalojaewicz Zdzisław Weigel; 3 kan- 
dydatów renroboweno. 

b) D> egzaminu na strsżników i technicznych 
pomocników w służbia leśoej przypuściło namiestni- 
ciwo 39 kandydatów, z których zgłosiło się do e: 
gzamiuu 35 kandydatów i z tych ostatnich złożyli 
egzamin z postępem „bardzo dobrym“: Adolf Mang; 
z postępem „dobrym* : Zygmunt Biechinger, Broni- 
sław Galiński, Mieczysław Gostomsti, Tadeusz Gó- 
recki, Hugo Haluszka, Stanisław Kotzsinn, Waclaw 
Lipczyński, Michał Moskwiak, Siegfried Edmund Sä 
ger, Feliks Schemetzko, Władysław  Śtrzygowsśki, 
Tytus Szczytnicki Jam Worobecti, Adolf Zovbet ; — 
z postępem  „dnstetecznym* : Ferdynand Dzwota, 
Szymon G:sztelan, Marjan Greiss, Marcin Klęk, Mie- 
czysław 4 zarewicz, Tadeusz Merta, Jan Panesz, 
Stanisław Tarnawski, Ludwik Thirachmidt, Jan 
Zdzisław Ursel, Piotr Zeńczak ; reprobowano 9, kan 
dydatów. 

Awantu'nik. Przed teatrem żyd wskim przy ut. 
Słonecznej chciał wczorej przyaresztować kapral jol. 
Kwaśuica mlodego izraelitę W. zs wyprawianie 
awantur. Sprawa nie była jedaak tak latwą. W. 
stawił gwałtowny opór, rzucił sę ra policjazta i 
chcisł go bić. Zaczęło się szamotanie. Wreszcie ka- 
pral, czując się słabszym, wyjął szablę i ciął nią w 
głowę awanturnikas. Zranionego epatrzyła stacja ra- 
tunkowa i odstawiła go do szpitala powszechnego. 

Zuchwały napad. Z Pesztu t legrefują nav: 
W Lugos jak:ś niewyśledzony dotąd *brodniarz pod 
pozorem, Że przyniósł list exor2ss, wdarł mię do 
mieszkania żon” burmistrza Marzockyego i  grełą: 
j:j rewolwerem, zażądał pieniędzy. Przestraszona 
burmistrzowa odźała mu wszystkie pieniądze, jakie 
miała w domu. 

Straszna tragedja. Z Drezna donoszą, oż 
właściciel gospody Winter w -Schmiedzbergu za 
mordował własuą żonę i dwoje dzieci, poczem sam 
Się powiesił. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 6 arkusz 
zajmującej powieści: „Dsputowany z Selnc- 
ot-Marne*. 


| CH aS 


Hum'*rystyczny kalsudarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdołnie, zawierający zaakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, hozaty dział literanki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratoror:ie Dziennika Polskiego po cenie zniżouej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztowa). 

* Śluby. Wczoraj o godz. 11 przed południem odbył 
się w kościele OO. Jezuitów zaślubiny pp. Maryl: i Jadwigi 
Krausówien. córek Emy z Kopeckich i $. p. Zy- 
gmnata Krausa, b. właściciela dóbr. Pierwsza z nich 
wyszła za mąż za p. Władysława Hesslera, po- 
ruczpika 15 p. p., druga zaś za p. Zygmunta Sas H o- 
szo wsk iego, podporucznika 15 p. p. 

Wczo aj w sobotę dnia; 28 b. m. odbył się w ko- 
ściele OO Bernardynów © godzine 7 wieczorem ślub 
panny Wawrzyny Małeckiej, córki Włodzimierza Sarjusz 
Małeckiego i Wawrzyny z Cegleckich z p. Wiktorem Sło- 
neckim, synem Bronisława i Anieli Stoneckich. 

* Walne zgromadzenio I. Klubu miłośników cytry, 
odhęłzie się w niedzielę dnia 29 b. m. o godzinie pół 
do 4 popołudniu w lokala Klubu przy ulicy Jagielloń- 
1. 2, I. piętro. 

* W „Skale“ odbędzie się dziś w niedzielę 29 b. m. 
wieczornica dla członków, ich rodzin i zaproszonych 
gości. Początek o godzinie 8 wieczorem. 


M j |; pia j i 
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Repertoar teatralny. Teste hr Skarbka: 
Dziś w niedzielę południu o god inis pół dù 4 
„Mi jsca kobietomI*, krotochwila; wieczorem o 
godzinie pól do 8 Mikado", czyli „Jeden dv'en 
w Titipa", operetka; 'utso w poniedziałek „Orv 
żba*, komedja i „Mąż i Żona”, komedja; wa wte- 
rek „Orfsuzz w piekle”, opera komiczna; w środę 
popeludniu o godzinie pół do 4 „Bettina*, opce- 
retka; wieczcrem z powodu wigilji dnia zadu:znogo 
początek o godzinie 8 „Drużba“, komeda i „Jaś i 
Mag-sa*, opera; we czwartek z powodu dnia 
zadustnego, początek o godzinia 8 „Dziady“, dzieło 
muzyczne i „Zemek na Czorsztynie", opera na: 
rodowa w 2 aktrch Karola Kurpińs' iego, rozpocznie 
„Taniec szkieletów“. 


Hołd Chopinowi. 


Wiele pietyzmu było we wczorajszym obshodzie 
50 rocznicy zgonu Fryderyka Chopiva. 

Sala „Domu Narodnega* miała wygląd adświę- 
tny. Na estradzie biust genialnego czarodzieja. nie- 
śmierteln=g" twórcy porywzjacych s:rex melod i. 

Obtbód xegail prof. Niewisdouski, skreśleniem 
życia Chopina, Przemówiccie swoje zakończył prele- 
gont slowami: „Zmarł w Paryżu 17 października 
1849 r., lecz dusza jego ttryst:lizowana w cudo- 
wie, ukochane melodie, pozostała i żyja siłą mlo- 
dzieńcszą, zdaje się misśmiertelną; żyje dla sztuki i 
dla sere ludzkich, e nejjaściej i nejtrwalej dla nas, 
którzy w miej widzi” y najsrlachetajejsze i najczystsze 
odblaski naszego życi narodowego”. 

Nastąpiła część muzyczna. Tylko Chopin: pie- 
śni „Poseł* i „Piega litewska". „Smutaa czeka" i 
„Pieszczotka”, nokturn f-moll, preludjum i etu- 
da asiur. Sama perly, czarodziejskie melodje, dla 
nas tem milsze, że wysnute z bolów i tęsknot 
naszych. 

Serdeczne podziękowanie i tylko słowa pochwal 
bez zastrzeżeń, należą się wykonawcom tego progra- 
mu, więc: pani Pawl: ów-Nowakowskiej, która świe- 
tnie usposobiona, zacbwycała słuchaczy — prok 
Wolfsthalowi, grającemu jak zawsze bardzo artysty- 
cznie, — nmieztównanemu akomaanistorowi dyr. Ja- 
reckiemu, — a zwlaszcza znekomitemu wirtuszowi 


p. Poellakowi, który od ostatnich swych występów 
jzszcze swą technikę udeskonalł, a przytem sposób 
icterpretowania pogłębił i uszlscheinił. Słowa szcze- 
rego uzasnia należą się również korsitetowi chspi- 
nowskiemu, który za inicjztywą wiceprezesa Tow. 
dzien. polsk. p. Skrzyńskiego tak ud tnie przygotował 
wczorajszy obchód. 

P. Chmieliński deklamował przepiękny, potężay 
wiersz Kasprowicza, napisany świeżo, a poświęcony 
„Pamięci Chopina“ i kilka strofek pana P. S. da 
Chopinowskiego a-dur preludjum. Artysta wywolsł 
ogromne wrażenie, — jest on mistrzem w tej 
mierze. 

Gdy na zakończenie obchodu zsbrzmiały tony 
chopinowskiego marsza żŻałobnego, publiczność pə 
wsłała z maiejsz dla okazania swego pietyzmu, 


Izba sądowa. 


Lwów 27 października, 
(Fijawka). 

W ciągu dzisiejszej rozprawy przesłuchiwauo 
dalszy szereg oskarżonych, a mianowicie: starego, z 
wyglądem Kskimosa, Świstowicza, dwóch Kielhasór: 
v-] Kielbasiericzów i jeszcze kilku innych. W toku 
dechedzeń udało się obrońcy dr. Dwernickiemu, sta- 
wiauiem pytań, świad zących, że dobrze zna lud 
wykszać bszpodstawność zarzutów co do dwóch rze- 
kamych faktów lichwy. Pomimo jednak, 22 prokura- 
tor Szhnsider odstąpił od cskarżen a co do tych fa- 
Ltów, mało to obwi:ionemu pomoże, bo cały szereg 
inaych wypadków okrutnej, bezlitoznej lichwy udo- 
wodniono mu, jak na dłoni. 

Seogatyjnym punktem rozprawy było oszczer- 
siwo, jakis oskarżony, chcąe dać upust swej bezail- 
nej, rozpierającej go złości, rzucił na jadnego z sę: 
d:iów śledczych. Paa Abramko śmiał powiedzieć, Ż: 
sędzia śledczy bil go pa twarzy. 

Wyrok w tej sprawie zapadnie prawdopodobnie 
jniro popułudniu. 


'ofia TAG F 4; a del 
coszodarsiao, przemys! | handel 
Wiadsx 28 p:źdsiermikę, (iwielią shobowi. 
Pezemien me osion ni zi 827 do 828, na wiosne 
o3 zi. 868 du R69; yte ma jeciań od zł. -- — 
łe — —, na wicsnę od zł. 7'11 do 719; kukum 
ún ma paźdnernik od zł. —— do — —, ma 
listopzd od zl. 5:26 do 5'27, na maj-czerwiec 
1900 r. od zl. 540 do 5'41; owies ma 
jesis md s. —— do —'—, pa wiosnę 1900 r. 
od zł. 556 do 5:57; rzepyk uk  wrzezicć- 
październik od zł —*— do — —, ma styczeć- 
luty 1900 r. 6d Ol —*— da ——: olj macro 
Ener mn atyczeń-kwiecień 1900 r. så 32 50 
do 33:50 Trmdrutjn slaba. 

— Bydaneszt 28 z„aździernike. (Gida 
sj Frmamies an kwiecień 1900 r. od zl. 
do 842. ma wrzesień 1900 r. 
826; żyto ma kwiscień 1900 r. cd zl. 681 do 
6'32: umiesz va kwieceń 1900 r. od zł. 5'24 
do 825: kukuwude: as maj r. 1900 od al. 
513 do 5'14; mepak wa siopio 1900 r. c'o? 
11°70 du 11:80. Oferty ax pszewicę mierne. Gkęć 
kopre ngraniczons. Fosdetcja słaba. 


aid — 
8:41 
sd ut 824 is 
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Wojna w Transwaalu. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Paryż 28 pzździernica. W nocie ujencji 
Hawasa, Bourgeois zaprzecza podanej przez nie- 
mieckie dziesnici wiadomość, jaroh» on wtedy, 
«edy cesarz Wilhelń wysłos-wal zusny teis- 
gram do prezzdent Króiz ra, upuważnił był fern- 
cuski:go ambasadora w Londynie, ażeły na wy- 
padek wybuzhu wo ny między Niemcami a An- 
giją. tej oststniej ofiarował ponar.je Francji. 

Londyn 23 p. źlzierniza. Biur> Reu:era do- 
meai z Kmzerley nod dają 24 b. m.: Oddział 
eng elski. liczący 270 ludzi, opuścił r. no miasta 
ispokał w redze o?dzial Bverów, z którym 
przyszło do htey. Półaćej Arcglicy o'r:zyma'i 
jnszęza pop recia dwó h pociągów pancernych i 
nddziału, lczącego 220 ludzi wraz z dwiema 
zrra'ami Avglicy rozpsczęli ogień, na ttóry' 
Ba-rzwie dziewie adzowiadali, misio, że: pozy- 
cja ich (Bzsrów) była -nazni: gorszą, Astyle- 
tia Bserów przez czas dłuższy pracowała. Walka 
trwal: trzy godziny. Po itromia Anglików jeżt 
trzech zabitych i 21 rannych. Baerowie mają 
straty znacznie większe. Między innymi po:egl 
korsendant Botba. 

Paryż 28 paźiziernika, Wobec do iiesienia 
jedaego z dzienników, ajencja Havasa zap:wyvia, 
że rząd nie sa nierza wysłać dywizji okrętowej 
do pułudniowej Afryki. Go najwyżej miais'er 
marynerki wyszle tara jed-n okręt. 

Londyn 28 mździernike, Times donosi z 
Ei.nd:l.sg'e pod datą 22 b m. Dotych'as rie 
ragna jeszcło dok udzie podać strat Boerór. 
Zdaje sę. że wynoszą one okolo 250 zabitych 
Pulsowni* Schiel w rosmewie oświadczył, że 
w ebec dzielacg” 7a“ owania się wojsk angiel- 
avih  trudaio było myśl-ć Boerom o zwycię- 
stwie. 

Londyn 28 paździermiza. Parlament zostal 
odruczony meawą tronową, która "ypowiała 
gleboką bolość królowej » powodu śmierci tylu 
dzielnych sfiierów i żołaterzy, a zarazem daje 
weraz ufnoś i, 22 klogodla”i.ń:two Boże tova- 
rzystyć będzie usł» anicim pariamentu i dria- 
iélnoścl arisji i że pułki angielskie w połudzio- 
wej Afryce stać będą dzielniz na straży honoru 
Wielkiej Bzytanji. 

Londyn 28 października. W izbie gmin wy- 
razil Gbson Bowles obawę, że w razi: dłaż- 
szego trwania wojny, sbce mocarstwa będą się 
staraly wyciageąć dla siehia korzyści z trudnego 
położania. Może się też stać latwo, ż2 dokonany 
hęi in zamach ma posiadłości angielski", 2lbs- 
wiem faktem jest. że % wyjątkiem Austro-Wą- 
gi r, wszystkie moceratwa nienawidzą Angli. 

Paryż 28 październ ka. Pomimo wazelkich 
zaprzeczeń, dzienniki tutejsze upurczywia obsta- 
ją przy twierdzeniu, iż F.anrja wyszle kilsa 
okrętów wojesnych do brzegów południ :wej 
Afryki. 

Petit Journal donosi zaś, Że za francuski- 
mi okrętami poałyną również i rosyiskie. 

Capstadt 28 października. Biuro Reutera 
donosi pod datą wczorajszą: Ogłoszono tu pro- 
klsmację, podpisaną przez gubernatera Caplan- 
du Milnera i prezydenta ministrów kraju przy- 
lądkowego Szreinera, która to proklamacja ogla- 
*za jako nieważcą i niebyłą — proklamację wy- 
daną niedawno przez prezydenta Oranji Steina, 
w której tenże, jak wiadomo proklamował ane- 
ksję pólnocnej części GCaplandu na rzecz Oranii, 

Londyn 28 października. Z Capsładtu do- 
noszą pod datą 26 bm. Onegdajsza bitwa pod 


Rietfontein, w której Anglicy stracili 19 zabi- 
tych a 98 rannych, była bardzo zacięta. Boero- 
wie wzięli do niewoli csly szwadron huzarów z 
4 oficerami i pułkownikicm Moileren:. 

Kimóierley jest otoczone ze wszytkich stron 
wojskami beerskiemi. 

J zera! Symons poddał się cperacji i wy- 
jęto mu kulę. Ma się dość dobrze. 


Rozruchy w Czechach 


i na Morawie. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego *) 

Praga 28 października. W rarmaitych miej- 
scowościtch na prowincji odbyły się tskże one- 
gåaj i wczorsj deuionstracje. W Kladnie 24 bm. 
okoła 600 ludzi urządziła pochód przez ulice, 
śpiewając i pwisdając. Żaudarraerja i policja 
miejska rotyrószyły demonstrantów, których 
liczba wzrosła słosniawa do 3000 i nie dopu- 
ściła da spotkania robotników narodowtów z a3- 
cjalistrczn; mi. 

W wiria domach żydowskich prw.biiamo 
szyby. Siarosia wydal rglo-zene w k.ó"m 
grozi nnjevrowszem: zarządzetuałni w razie po- 
wtórzeni» się damonstracyj. "gf 


Kada państws. 


Do komisji dla nietykalności po- 
selskiej zostali wybrani między ianymi: Win- 
kowski, Eugeniusz Ahrahaniowicz, dr. Dulęba, 
Gizawnki i dr. Walesski. 

Do *tomisji tegitymacyjnej: Wa- 
chnianin, dr. Byk. dr. Dulębs, Gizowski, dr. 
Górski, Merunowicz, dr. Pilński, dr. Roszkow- 
szi, ks. Paweł Sapieha, Okuniewski i Daszyński. 

Do komisji petycyjnej: ks. Fischer. 
Merunowicz, dr. Olpińszi, Potoczsk, Ryckbp, 
ks. Świeży, dr. Trachtenberg, Znamirowsti. 

D? komisji kolejawej: Orhrymawicz, 
hr. Bork+wski, Gizowski, Wlzdysław Gniewosz, 
dr. Górski, Henzel, dr. Kolischer, Struszkiewicz, 
Dąmbs5i. Komisja tx usonstytuowała się wy- 
bierając p. Kaftana przewodniczącym, pp. dra 
Gótza i Reticza zastępcami przewodniczącego, 
a pp. Śeicherta, hr. Borkowskiego i Doberniga 
sekretarzami. 


(Qavaxzs telegraficzne | tslofaniczne! 


Włedsń 28 poździernika. Uzupelniając wsze- 
rajsze tele.uniczne doniesienie © pezebiegu po- 
siedzenia izby postów, podaję w obszerniej*="m 
streszczeniu przemówienia posłów. 

P. Wachnianin dawodzi, iż cbm 
dyskusja pokazsla, że bardzo dlugo jesz 
w Austrji stronnictwa 'tworzyć się będą tylko 
na pcdstawa:h narodowościowych. W>iki naro- 
dawośtiiwe mu:zą doprowadzić w końcu do 
wojny domowej, jeżeli czynuiki miarodawcze 
nie przystąpią ostateczni» do sprawiedliwego 
uregulowania spraw języtowych. Sanąacia Au- 
strji powinna być jedynym mrozremyn wszy- 
stkich stroanetw. (Oklaski u Pelavów.) Kwe-tja 
korpełeneji jest wielkie: wagi. Dotychczasowe 
prówy rizwiązania kwestii językowej były je- 
dno:tronne i dlitego nia misly powedzenią, 
Jedyna podstswą ty:h neilowań powinna być 
zasada rów*ncuprawnienia wszystk: ch szczepów 
narodowych. Oświadczenie rządu mowca rozu 
mie w ten sposób, że rząd, jako najbliższy cei 
swój uwzża wprowadzenie stosunków normal- 
nych w tym parl:rcencie vari. 

W delszym ciagu swej mowy p. Wachnia- 
nin duwoadził, że załatwienie 'porów narodowo- 
ścinwych w Austrji jest zadaniem strozrietw 
tej izby. Roziązać kwestję można tylżo, iden- 
tyfńw:jąc interea państwa z interescm peszcze- 
gólnych szczepów narodowych i unikejąc wszel- 
kiej jednostrunu:ści. Sironnictwo mawc? atoj 
silnie przy programie prawicy, którego haslem 
jest sprawiedliwość i równnuprawnienie wszvat- 
kich naredow.ści. Ten program jest progra- 
mem austrjackim. (Oklas*i u Palatów) 

Na wniosek p. Kathreina zamknięto 
dyskusję i wybrano maewsą jeneralnym posla 
młcdoczestiego Blazeka, który zwraca się 
przedewszystkiem przeciw twierdzeniu, jakoby 
Czesi zjawienie się policji w izbie powitali byli 
oklaskami. 

(Szcjalista poseł Resel wyjmuje egzon- 
rlarz pisma ilu:trowanega Delnicky Listy i wo- 
ła: „Oto masz pam dowód!* Głośne proiesty 
u Mlodoczechów. Jeden z nich wyrywa Roslo- 
wi pismo i drze je ma kawslki. (Wiceprezydent 
Lupul kilkakrotnie dzwoni i proai o epo*ój) 
Po claższej wrzawie Biarek mówi dalej, a mo- 
wę swą kończy temi słowy: Jesteśmy wpra- 
wdzie rozdrażnieni, alə nie urządzimy obntrux= 
cji w chwili, kiedy hy to rządowi dogadzało, 
My wystapimy na vlan znowu w chwili sto- 
sownej. 

Mowca oświadcza wreszcie, że rząd ob>cny 
pow nien jaz  najrychlej zniknąć. (Okluski 
u Młodoczechów). 

Po zamknięciu dyskusji pasel Dyk, Mto- 
doczech, w sprostowaniu faktycznem zastrzega 
g'g pizectwka twierdzeniu p. Daszyńskiego, ju- 
koby jemu (Dyzowi) hr. Baseni miał do zg- 
wiieczenia, że ne stanął prad izbą isko 
oskarżony 2 zorod ię stanu (P. Dyk bel — 
jak wiadawsa — r ferentem tej sprawy w ko- 
misji). Niesteży — powada mowca — nie miz- 
łem szczęścia położyć jakichkolwiek  sa.lug 
dlatego wysoce zaslużonego i honorowego 
człowieka. 

Na tem dyskusja nsd programem 
wym zostala wyczerpana ixgz kolei przystą- 
piana do rozprawy nad wwioskami nagłymi 
posłó*: Daszyńskiego, Verkavfa i towarzyszy, 
tudzież K isera, Ferg' lta, Luegerz, Kinga i to- 
warzyszy w sprawie zniesi mi:, względnie ogra- 
niczonia paragrafu 14. 

Pierwszy wnroskcdawca peat Daszyński 
przypom a, że stronnictwo jego już 27 stycznia 
b. r. przedłożyło analogiczny wniosży, Mowca cy- 
tuje szereg ceserskich razporządzeń wydanych 
na podstawie §'14. i stara się na podstawie ich 
treści udowodnić, że elbs nie byly nagłymi, al- 
bo xaruszaly ustawę, bo zuwierują trwałe ob 
ciążenie ludności. U:un'ęci: § 14 ta p lity zna 
kweslja sły i życia parlamentu. Albo : wycięży 
abaolutystyczna sla, «lbo zwycięży paris mont. 
(Huczne oklaski na lew:cy). 

Tylko w ten sposób pariament może unie- 
meżliwić gabinetowi wstępowanie na tę drogę, 
jaka kroczyły poprzednie rządy. § 14 musi być 
zniesiany. Jeżeli ludnzść kiedy niekisdy wykro- 


rządce- 


czy przeciw u tszie, to zaraz manlichery grają, 
natomia-t irinisirom won? ustawę naruszyć — 
a w najgorszym wypadu posrł: się ich na 
pensję. Gs się tyczy ogólnej sytuacji politycznej, 
to stronnictwa mowcy wobec h". Ciary'ego za- 
thorvu,e zuzelną nieufnvść. Mowra zaznaczęł 
Już, że leśli rząd nhdceny nie znajłzi» większo- 
ś, to także chwy'sć się będzie$ 14 Jeżeji więc 
pzrlamenł nie chce stracić swej gadaości, musi 
wniosex ten przejąć. Nskontec występuje mowca 
przeciw wnioskawi lewicy, dążącemu tulko do 
so dany. wrględnie zlsgodzenia tego paragrafu 
i żąda bozeględ ego skreślenia paragrafu 14. 
(Okla:si na lawa h socjalistycznych.) 

Poirel Sckocnerer wnosi zamknięcie 
ya.iedrentz wniosek tenjedn=k odrzucono wszyst- 
wru głsgemi rrzeciw glosum schosgrererowców. 

Jaxa drugi wniostodawea przemawia p. 
Kaiser i usastdnia wnies:k lewicy, który do- 
maga się zastąpienia $. 14-topo innem postano- 
wieniec, ograniczonem tylka do faktycznych 
wypadkós nagłe: koniec ności Mawca apeluje 
da większości, aty glesowała za prawem 1 usta- 
wą. Tylko w tasm razie Niemcy wzrólnie z 
więks ością będa mogli przystąpić do pracy e- 
ronomicznej, W przeciwnym r zie rząd kędzie 
musinł adwrlać się da ludności, co Niemców 
weile nie przejmuje strachem. (Oklaski na l: wicy). 

Na tem dyskusję przerwano i odbyły się 
jeszcze wwyhory komicji prascwej i przemysłowej. 

Wiedań 28 psździernika. Posiedzenie dzi- 
siejsze iżby poselskiej rozpoczęło się jak zwykle 
od odczytania calego szeregu interpelacyj i wnio- 
ażów. P. Borkowski wniósł o wybór komisji, 
któraby zaięln się cbmyśleniem środtów prze- 
ciw zaratie bydle. P. Gross domagal się wy- 
b*ru komisji socjalun-politycznej, a p. Meru- 
nowicz interpelował w sprawie wojskowej 
degradarii redaktora Deienntka polskiego, wre- 
scie ». Gassman wniósł o wybór komisji 
asekuracyjnej. 

Wybór nowych komisyj odbądzie się na po- 
niedzialkowem poztdzentu. 

Prezydent podal wynik  przedsięwziętych 
wczora, węborów komisyjnych, następnie zażą- 
dał głosu „w kwestii formelnej* p. Schöne- 
rer i powiedziawszy, że zarządzenie wyborów 
do delegayj wspólnych dowodzi, iż obstrukcja 
przestala być nriebezpiecza, domagał się, aby 
prezydent oddal posłom pulpity, które ongi były 
umieszczone przed ich siedzeniami, a które im 
zabrana, aby nimi nie s'ukali. (Wesołość). 

Poseł Wolf cświadczył, że jego stromni- 
ctwo postawiło sobie za obowiąznk nie dopuścić 
da wyboru delegacyj. Że jednak się to nie udsło 
wagutek brażu poparcia u innych stronnictw 
niemieckich, wowen więc przewiduje, iż istnieje 
*araiar dalszego naruszonia ustaw i rządzenia 
8 14. P.nie-aż p. Wolf nie przebierał w słe- 
wach jak najbardziej dosadnych, więc prezy- 
daut byl zmuszony zagrozić mu odebrariem 
glosu. W dalszym ciągu swojej mowy Wolf do- 
wodeil, że wybory do delegacyj, zanim kwota 
została oznaczoną, są nonsensem, a obowiąz- 
kiem posłów niemieckich było do tego wyboru 
niedapuścić. 

Po mowie Wolfa rozpaczęło się głosowanie 
na c:lonków delegacyi wspólnych. 

Wybory də dalegacyj odbyły się wśród 
riągiych wykrzyków, prerywań i protestów posła 
Wolfa, tak, ża przewełniczący wzywał go kil- 
kakrotnia do porządku. 

Z posłów galicyi kich do drlegacsi zostali 
wybrani pp : Eugenjusz Abrah1wowicz, Soko- 
lowaei, Popowski, Jądrzajowicz,  O:hrymowicz, 
D:ieduszycki i Jaworski. Jayo zastępcy pp. Sa- 
picha i Roszkowski. 

Wiedsń 28 »rźd<iernika. Po wybor:ch do 
del5gąacyj minister spraw wewnętrznych dr. 
Koerber odpowisdzieł na kilka jnterpelacyj, 
a między inremi na interpelację w sprawie za- 
chowania sę starosty w Przerowie podczas de- 
manstracyj. ktore tam odbyły się dalia 1% bm., 
oraz w eprawie rorruchów w Holeworvie. 

Minister c”pow edzisł, że rozruchy w Ho- 
Irszawi» byly 2s rgyizowane, że rząd postara się 
im na przyswość zapsbied: i że ezkody, wyrzą- 
dzene mieukańcom będą p~ ryte, 

Również na kilka intereelacyi 
dział minister koli Wittek. 

P., Żaczek corsaga się otwarcia dyskusji 
na jednym z nastepnym posiedzeń nad odpo- 
wiedzią ministra Korrtera. 

Izba wniosek ten uchwaliła. 

P. Schoenerer czyni wniosek 6 rozwią- 
zanie izby i rozpisanie nowych wyborów. 

Wniese: ten wywoła! welzi śmiech w izbie. 
Gl:sowalo za nim triko 3 posłów. 

Na tem przewodniczący zamknął pasiedze- 
nie. Następre w poniedzislek 6 listopada. 


odpowie- 


Wiedeń 28 paź łziernika. Dreputacja kwo- 
towa nzotstylnawsła sią wecoraj, wybierajac 
przewodniczący m br. Schódborza, zastępią prze- 
wodniczącego p. Jaworskiego, % referentom radcę 
dworu Basra, 

ledeń 28 raździernika. Komitet rwyżonaw- 
rzy nrawie7 zgodził się jednomyślnie nu to, aky 
dziś już dokcnać wyboru człontów do dele- 
gacyj. 

Klab miadoczeszi uchwalili zawrzeć w spra- 
wie wrtorów do dalegzcyj naetępniąry kon:- 
promis z Czesza wielką wiasnością i niemiecki- 
mi deputowanyrui » Gzevb. Jako delegaci mają 
być wysian: uztecej czesc”, czterej niemieccy i 
dwaj czioskowie konrerwatywnej wielkiej wla- 
sności, j:zo zaś ich zantepzy jeden czeszi i je- 
den rdunek kon:orwsty naj wielkiej własności. 
O tej rchwsie zawiademiona deputowanego 
Perzeltn, 

Wiedeń 28 naźtzcrnika. Na posiedzeniu 
komisji porlamentarnej prawicy zapadła, u- 
chwala, Ż: »adze ze s'ronnictw większości nie 
może rozpoczyczć p.ważniejeej akcji na wla- 
sną rężę. Podeas, sdy Politik uczwalę tę 
wite, jeko wzmaenisjącą spólność prawicy, to 
Narodni Listy uweżaj2 ją za skierowaną prze- 
ci Qzechum. 

Wiedeń 28 paździnznika. Ostdzutsche Rund- 
schau donssi, że Dipaulerau rząd Clary'ego 
ofiarowzl godność namiestnika w Tryjeście, a 
to w trza celu, aby go Usuuąć z parlamentu, 
gdzie jaka członek kstolickiej partj” ludowej til- 
nym jest łączniziew swej partji z prawicą paria- 
mentarną. Dipaui odrzucił propozycję 1 oświad- 
czył, że przyjąć może stanowisko namiestnika, 
ale w Tasbruku. 

W sferach parlamentarnych wą!pią o pra- 
wdopodotień:twie wersji dziennika tego. 

Wiedeń 28 października. Rozeszła się dziś 
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_Pudr książęcy 
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przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nicocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudelko małe pudru bialego 50 ct., 
cale 1 rłr., z labędzikiem 1 z!r. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, æzłe pudciko po 70 ct, większe 1 zir. 20 ci, z labędzikiem 1 złr. 60 ct. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2% października 1899 r. 


pogłoska, Że p. Jaworski otrzymał wczoraj od 
cesarza telegram, wyrażający życzenie, aby wy- 
bory do dzlegacyj, jak nairychlej zostały prze- 
prowadzone. Telegram ton wywołał zwrat w za- 
patrywaniach prawicy, która pierwotnie zamie- 
rzala przystąpić do wyborów dopiero w listn- 
padzie. Temu należy przypiszć, że za zgodą 
prawicy osiatecznie postawiono tę sprawę na 
porządku dziennym. 

Wiedeń 29 paź zierniza. Do delegacyj z 
Koła zandydowali pp. Rutows:i i dr. Lewicki, 
ale npadli; wybrane w miejacie ich pp. Soxo- 
łowskiego i Ruszkowseiego. 

Wiedeń 28 paździeriika. Niemieckie stron- 
nictwo ludowe wy:trsowala do grnyy szoene- 
rerowców następujzcy list: „Niemieckie stron- 
nictwo ludowe stosując się do uchwał na wie- 
cach w Celowcu, Cheh:e i Libercu nie brać 
udziału w parlamentarnych pracach. Obecnie 
zaś stosunki zostały zmienien”, przez zniesienie 
rozporządzeń językowych, stronnictwo więc prze- 
szło od obstrukcji do opozycji i nie widzi po- 
wodu, dla któregoby mirlo uuiemużliwieć o!:ra- 
dy w parlamencie. W tym samym du- hu też 
uchwaliło nie przeszkadzeć wy:orom do dele- 
gacji, które zresztą tylk» gxaltem dałyby się 
uniemożliwić. Z tego pewodu jednak strenui- 
ctwo spotkało się z podejrzeniami i inwekty! a- 
mi ze strony gruby szoenorerowców  Owóż z% 
tego porodu stronnictwo niemiecko - ludowe 
zwraca się do szanownej grupy szoenererowców 
= żądaniem satysfatcji i uśssadczenia, że stāvo- 

wiżo stronnictwa ludowego ĵe: właściwe i rd- 
powiedpie z interesami naredu niemieckiego. 
Jak dlugo zaś tego uświade”enia nie otrzymamy, 
tak długo uważać będziemy stosunki nasze z 
grupą szenererowców za z:rwan'.* 

Wiedeń 28 psździernita. Węgierski mia, 
skarbu Lukass konf:rował wczóraj z dr. Kròa- 
ziołuckim. 

Praga 28 poźizierujka. Wvzy-tkie dziena 
niki tutejsze rejestrują psglosę o mającem 
wkrótce nastąpić rozwiązaniu izby 


Posiedzenie Koła polskiego. 


(Telszramy „Dziennixa Polskiago*) 

Wiedeń 28 paźd:i.rnika. Neue Freie Presse 
zaznacza krążącą wczoraj w koląach poselskich 
pogłoskę, 22 na onegdajszern wieczornem posie- 
dzeniu Koła polskie przyszło do ożywionej roz- 
prawy rad sytuacją. W dyszusji t-j podnoszono 
ostre rekryminacj” z pawodu mowy p. Sr.n- 
sky'ego, mianowicie » powodu jej ustępu c hr. 
Gołuchowskim. Wyrażono zdanie, że potrzeba 
żądać bezwarunkowo zadośćuczynienia. 

Wiedań 28 pażdziernika. Kab pulsie 
odbyło dziś o godzinie 11 rano krótkie posic- 
dzenie przed zebravism się izby. 

P. Gizowski presil o pozwolenie na wnie- 
sienio interpelacji w sprawie rezulacji górnego 
Dnestru. Po wyjaśnieniu p. Jawerzkiepa, ża 
sprawa ta jest formalnie zsłatwicną i czeka 
tylko na uchwalenie ustawy krajowej p. Gi- 
zowski wniosek swój cofnął. 

P. Goetz-Okocimski żali się, że nie 
uwzględniono przy regulacji płac leśniczych rzą- 
dowych, którzy pa kiltunastu lztach służby do- 
chodzą do 500 zł płacy. Prosi o zezwolenie na 
postawienie w izbi? wniosku w tej sprawie. 

Chce żądać, aby dzno im IX rang», lub 
przynajmniej, aby usyslemmzowanu ich tak, jak 
podurzęoników kolejowych. P. Piętak popsrłl 
ten wnicsek, poczem go uchwaleno. 

P. Biliński ivuniem komisji parlamen- 
tarnej przeńd:łada interpelację w znanej sprawie 
redaktora Dziennika Polskiega dra K. Osłazze- 
wskiego-Barańskiego. Interpelacja (a wuiesioną 
będzie w pelnej izbie. 

Przy wyborach do del. przepadł Rutowski, 
który mis? zaledwie 5 lub 6 głosów. W mijsce 
jego wybrany został p. Sokołowski, który wier- 
nie trzyma z prawicą. Zastęvcą do dzlegacii w 
w miejsce Lewickiegc, przyjsciela x. Rutuwssie- 
go, wybrany zaztał p Roszzowski, Tak więc 
doskonałą nankę ctrzymsli pp. Rutoweki i Le- 
wicki za swe remanse s lewicą rIersiecxą; 
drzwi delegaji dla nich zamknięto. 

Rutowski przepadł także przy pierwszych 
wyborach do komisji budżetowej. Mial za- 
ledwie głosów 12, podczas gdy na Weigla od- 
dano głosów 31. Ale Weigel powstał i oświad- 
czył, że mandatu tego nie przyjmuje i począł 
bardzo prosić za Rutowskim, obiecywał, że 
Rutowski nie będzis już rył pd prawicą, a na- 
wet zapewniał, że Rutowski „solidarnie pójdzie 
z prawicą“. 

Potem zabrał jeszcze głos p. Lewicki, któ- 
ry w międzyczasie z Rytowskira się porozumiel 
i tak samo za nim prosł. Lewicki oświadczył 
nawet p. Bilińskicmu poufnie, lecz wyraźnie w 
imieniu Ruiowskiego, że Rutowski będzie już 
szedl z prawicą. Dano się więc ubłagać, czy 
rozczulić i przy powtórnym wykorze wybrane 
Rutowskiego 24 plosami na 42 „losujących do 
komisji budżetowej, 


- talornaficono | tolafaninyns 
Deposze (alegrańczne i talafnnierke 
„dziaawiks Polskiego”. 

Kraków 28 pzździernika. Na  wczerajszo 
zg: omadzenie poufne wyborców chrześcjańskh 
przybyło około 800 uczestników. Przewodniczył 
p. Czerkawski Włlądzimierz, profeser uni- 
wersytetu. Referent dr. Lewicki, w=spółte- 
daktor Głosu Narodu, mówił o interpelacji dra 
Byka, oraz podpisaniu jej przez posłów W ei- 
gla i Sokołowskiego. Wiedy wkroczył. 
komisarze policji i rezwiążzali zgromadzenie, 
a to z powodu, iż niektórzy obecni nie mieli 


zaproszeń, lub urządzającę zebranie, ich nie 
znali. 
Po ogłoszeniu rozwiąza:ua, vp. Zygmunt 


Mikołajski i referent dr. Lewicki we- 
zwali obecnych, aby wyrazili obu rzeczonym 
posłom wotum nieufności i wezwali ich do 
złożenia mandatów. Slowa te przyjęto oklaska- 
mi i okrzykami, poczem odbyła się demonstra- 
cja przed lokalem redakcji Nowej Reformy. 

Sofja 28 pażdziernika. Książę Ferdynand 
otworzył wczoraj mewą tronową sesję zgroma- 
dzenia narodowego. Książę stwierdza, że sto- 
sunki do Rosji, oswotodzicielzi Bułgarji, oraz 
do wszystkich państw sąsiednich są niezmiennie 
lojalne. Z wielkiem zadowoleniem wspomina 
też mowa o uroczystem przyjęciu, jakie zgo- 
towal księciu, podczas ostatniego jego pobytu 
w Wiedniu, cesarz Franciszek Józef 


Bruksela 28 paźlzicrnika. Na wczorcejszem 
posiedzeniu izby deputowanych przyjęto artykul 
I projeztu ustawy o nowej ordynacji wybor- 
czej. 

Bolgrad 28 października. Król Aleksander 
wyjechał wczoraj do Wiednia, skąd uda się na 
kilentygodniowy pobst do południowego Tyrol. 
Król poruczyl rejenc,ę radzie ministerjalnej 

Rzym 28 października. Wobec ponownych 
pogłosek o zasłabnięciu papieża, stwierczają 
z kól watykańskich, że papież przyjmował 
wczoraj na posłuchaniu kilsu dyclomstów. 

Czorniowc? 28 października. W Łukawcu nad 
Seretem odbyła sie w obecności prezydenta rządu i 
licznych dostojaisów uroczystość poświęcevia nfun- 
dowauej przez posła sejmowego Wassilkę z wielkim 
nakładem grecko-wschodniej cerkwi. Podczas bas- 
kietu w pałacu Wassilki metropolita Gzyperkiewrez 
wniósł w podniosłych słowach toast na cześć cesa- 
rze, sławiąc go jako księcia pokoju i orędownika 
kościoła. Toast ten przyjęli zebrani z wielkim zapa- 
lem. Pan Wassiłko podniósł wydatną działalność 
szefa rządu krajowego, jakoteż archimandryty, po- 
czem prezydent rządu krajowego wzniósł toast na 
pomyślność fundatora świątyni p. Wossilki i przy- 
pomniał jego zasługi; w końcu zaznaczył 2 naci- 
skiem wierność dla cesarza i dynastji ludności po- 
wiatu. 

Wiedań 28 pażdziernika. Profesor Hirn 
rozpoczął wczoraj na nowo wykłady w uniworsy- 
tecie. Żadnych z tego powodu demonstracyj już 
nie było. 

Wiedeń 28 pździernika. Kierownik minister- 
stwa wyznań i oświaty zamianował nauczyciela pań- 
stwowej szkoły realnej w Tarnopolu, Stanisława 
Tołłoczkę, głównym nauczycielem w żeńskiem 
seminarjum nauczycielskiem w Krakowie. 

Wiedeń 28 października Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa wyznań i oświa- 
ty, wydane w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych, które przyznaje szkole zawodowej 
przemysłu drzewnego w Kołomyji co do jej utzniów 
te korzyści, które bliżej określa § 12 odnośnej usta- 
wy względem majstrów ciesielskich. 

Budapeszt 28 października. Psdczas wczoraj- 
szego zebrania kontrolnego w koszarach Marji Te 
resy przyszło z powodu słowa „jelen“ do kon- 
fliktu. Kapitan przeprowadzający kontrolę z góry 
zapowiedział, iż n leży wołać „hier“, a nie po wę- 
giersku „jelen*. Mimo tej zapowiedzi kilkunastu 
rezerwistów z pułku huzarów zawołało „jelen*. Ka- 
pitan odebrał od nich paszporty wojskowe, a jeden 
z rezerwistów, zapytany, dlaczego „hier* nie woła, 
odrzekł: Wołamy „jelen“! bo jestem Węgrem i są- 
dzę, że przez to niczego karygod nego nie popełniam. 
— Kapitan uwolnił wszystkich rezerwistów, udzieliwszy 
im tylko ostrej nagany. 

Grac 28 października. Aresztowano tu 17 
właścicieli szynków, podejrzanych o to, że pozosta- 
wali z sobą w związku, ściągali do swych szyaków 
włościan z pieniądzmi, ogrywali ich, a łupem się 
dzielili. 

Berlin 23 prźiziernika. Germania na pod- 
sławie bardzo pewnego źródła dznvsi. że cesarz 
Wilhelm zaniech:ł swej podróży do Anglii. 

Bruksela 28 peździeanika. Rząd angielski 
dal odmowną ndpowiedź Esterharyemu. który 
prosił o przyjęcie ga do armii angielskiej i wy- 
słanie na pol: wslki z Boerami. 

Wiedeń 28 ueździern wa. 
serbski Alekssr:der. 

Santos 28 pażdziernika. Zacharowało tu 
świeżo 12 osób na dżumę, między nimi jeden 
lekarz. 


Przybył tu król 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 28 poździernika. 
Przesłuchanie Fuhrmanowej. 

Rozprawa drisiejsza rozpoczęła się po g. 8 
przesluchiwaniem Marii Stefanji Fuhrman. Sala 
aąiowa zapełniena tym rsz:m szczelnie publi- 
cznością, wśród której płeć piękna przeważa. 
Oskarżona, oseba dość jeszcze mlodo wygląda- 
jąca o wysmukł.j figurze, ubrana jst czarno, 
wrale gustownie, Mówi glosem cichym o akcen- 
cie zdradzająacym jej Żydowskie pochodzenie. 

Na wstępie ziłądał obr ńca Fuhrmanowej 
dr. Lisiewicz, ażeby ze względu na moralność 
publiczną, nrzesłuchanie odbyło się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Prokurator tprzeciwił się temu, a trybunał 
poszedł za jego zdaniem. 

Przewodniczący ogłaszając tę uchwałę try- 
bunały, pzaniósł jednak, 2e gdy w ciągu roz- 
prawy mogą być omawiane sprawy drażliwej 
natury, lepiejby bylo, aby csəby młzdsze silę 
opuściły. Furmanowa oszarżeną jest o złożenie 
falszywych zeznań w śledztwie. Przewadniczący 
pyta oskarżoną, dlaczego tak posispiłz. 

Oskarżona: Sędzia nie powiedział mi, 
że powcłaną zostałam w charakterze świzdka, 
sądziłam więc, że chcą mi sagrabić mój mają- 
tek i dlatego pa części mówiłam nieprawdę. 

Przewodniczacy zwraca jej uwagę, że sę- 
dzia śledczy pouczył oskarzoną, iż ma zeznawać 
jako Świadek, a następnie odczytuje zeznania 
Fuhrmanowej w śledztwie poczynione. Szczegóły 
dotyczące sposrebu życia oskarżonej, znana są 
z aktu oskarżenia. W 17 roku życia zaczęła swą 
smutną karjerę. Z Zimą vapoznala się około r. 
1884, a stosunek z nim trwał lat 15. 

W chwili zaznajomienia się z Zimą miala 
już kilkaneści» tysięcy uskładanych. Ż» zaś żyła 
skromnie i oszczędnie, mająt k ten rósł, tak, że 
w r. 1894 moga sobie tupić kamienicę za 
30.000 »ł.. a ofecnie ma jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy gotówk'. Od Zimy niestrzymywalła nigdy 
znaczniejszych kwct rad 100 zł, Zima o wyse- 
kośri majątku oskarżonej dowiedział się dopiero 
w chwili, gdr dom kupowala, al» o gofówce 
nie mu nie wspominała — nie chcąc przeł nim 
zdradzić źródła dachsdów. 

Mówiła mu tylko, że ciotka zapisała jej 
7000 2!., które złażyla w banku. 

Przew. Od kogo ona na prawdę po- 
chodziły? 

Osk. milczy, po chwili mówi cicho: Pro- 
szę pana radcy uwolnić mnie od odpowiedzi. 

Przew. Wolno pami nie odpowiadsć, ale 
lepiej jest powiedzieć prawdę szczerą i tak się 
zrehabilitować. 

Osk. Ja w śledztwie sklamalam, b» mia- 
łam parę tysięcy uskładanych, a od Z'my otrzy- 
mywalam czasami... po 200 zł. 

Następnie na Żądanie przewodniczącego 
opowiada Fuhrmenowa dzieje swego życia. Gdy 
przybyła do Lwowa, służyła najpierw u Spre- 
chera, potem u Kamera... 

Przew. Cóż się potem stalo? 


Oskarżona milczy, więc przewodniczący wy- 
ręcza ją, iż w grudniu 1882 r. oddawala się 
lekkicmu życiu. W r. 1883 była w Tarnopolu 
w szp talu, jako chora na zwykłą u takich p4- 
nien słabość. 

Osk. Nie — byłam chora na z*palenie.. 
(dalssyh stów niə słychać). 

Przew. Tu w ode-wie szpitalu jest inaczej. 

Osk. To nieprawda panie radco! (złacze). 

Przew. Z aktów policyjnych widać. że 
Fuhrmanowa potem służyła u Kaancra i Majera 
i od tego osłatniego ze służby zbiegła. 

Osk. Tak, sle ja nie zbiegłam. 

Przew. Potem byłą Fahrmanowa w domu 
nierzadu Pistołów. 

Osk. Ta nie jest dem nieriądu. 

Przew. Byla Fuhrmanowa w podobnym 
domu Besi Kórner. 

Osk. Tam nie byłam. 

Tu przewodniczący odczytuje akta ze śledz- 
twa przerrawad onego swego czasu, w którym 
chodziło o wywożenie dziewcząt do Amerzki 
przez handlarzy dziewcząt, Mslcia Fuhraanówns 
odegrała przytem rolę szpiega, gdyż pozorne 
zgadzila eis na wyjazd i dopomagła policji 
przyaresztowzć handlarzy. 

Następnie wylicza przewodniczący dalsze 
etapy oskarżonej, wyjazd jej do Czerniowiec i 
powrót do Lwowa. 

Przew.: Kiedy została zawartą znajomość 
z p. Zimą? 

Osk.: Jeszcze dawniej przed wyjazdem do 
Czerniowiec. Nie pamiętam dokładnie. 

Przew.: W aktach policyjnych czytam, 
że w r. 1887 sprowadziła się Malcia Fuhrman 
na plac Strzelecki na własne mieszkanie. Zaj- 
mowała dwa pokoje z kuchnią. Dlaczegoż to 
zaszła taka zmiana? 

Osk.: Miałam już wiedy fundusze, parę 
tysięcy. 

Przew.: Ej, może nie. Proszę mówić pra- 
wdę. Są tn świadkowie, np. Berta Aksel, któ- 
rzy mówią inaczej — Akslowa bała się nawet, 
gdy rsz Fuhrmanowa przyniosła 50 zł. mówiąc, 
iż to od jednego starego pana, Że to pieniądze 
kradzione. Czy pieniądze pochodziły od rodzi- 
ny, czy od znajomych panów? 

Osk.: Od rodziny nie. 

Przew.: Może od ciotki. 

Osk. (uśmiechając się): Tak powiedziałam 
panu Zimie, ale to nie była prawda. 

Przew.: Zima opowiadał w śledztwie, że 
dał Fuhrraanowej do 5 tysięcy, z których mu 
ona zwróciła 2 800 zł. 

Osk.: On mi dał 2.800 zl, ja mu je od- 
dalam. 


Przew. Zima zeznał, że poznał Fuhrman 
przed laty 14 przy sposobności jej chrztu. Nad- 
mienił, że właściwie interesował się nią wtedy 
nie on. lecz dwie możne proiektorzi hr. Łosio- 
wa i br. Heindlawa. 

Osk. One były przy chrzcie obecne. 

Zeznal też Zim», że nigdy większych sum 
Fubrmanowej nie dawał tyizo raz przyspogc- 
bności kupna domn 3000 zl. Pomoc ta nie 
miała jednak nic wspólnego z Kasą oszczędno- 
ści, złaśliwe pogłoski, jakoby majątek Fuhbrma- 
nowej powstal od niezo są nieprawdziwe. Za- 
ręcza, że między nim a Fuhrman nie zachodził 
stosunek taki, o jakim świat mówi. 

Zsznał dalej Zima, iż wiedział, że Fuhr- 
manowa ma różnych protektorów i adoratorów, 
czynności jej nigdy jednak nie kontrolował, ani 
swobody jej nie krępował. Zródła jej dochodów 
nie miał potrzeby badać. 

Przewodniczący: Czy to prawda, że 
międ'y Zimą a Fuhrmanową nie zachodził ża- 
den stosunek? 

Osk. (milczy). 

Przew.: Nie dostaniemy żadnej odpo- 
wiedzi? 

Osk.: Proszę mnie od odpowiedzi uwolnić. 

Przew.: Przedsławiam pani, że calkiem 
co innego wyniknie z zeznań świadzów, którzy 
w tej kamienicy znali stosunki. Stróż i stróżo- 
wa mówią, że Zima interesował sią losami 
Fuhrmanowej, że innych adoratorów wcale nie 
dopuszczał, a jak się raz dowiedział, że jakiś 
adorator do Fuhrmanowej chodził, to go nawet 
obił. 

Z odczytanej następnie odezwy Banku kra- 
jowego, okazuje się, że depozyt Fuirrmanowej 
wynosił 45.000 zł. W styczniu rb. chciała ten 
depozyt odebrać. 

Przew.: Więc ten cały majątek wynoszą- 
cy około 75 000 zł. nie pochod ił od Zimy ani 
w połowie? 

Osk.: Ant w połowie. 

Przew.: Od kogoż tedy pochodzi? Proszę 
wymienić jakieś źródłaP Czy to moż: było skła- 
dane grosz do grosza? 

Osk.: Caly majatek stanowią moje oszczęd- 
ności z łat uzjałedszzch. 

Przew.: Il: pani od tego Rumuna ds- 
stala ? 

Oak.: D» Czerniowiec jeździłam tilka razy 
i dostałam od niego okelo 8000 franków. 

Przew.: Świadkowie mówi, że pani była 
przed psznariem Z'my goła i bosa Proszę o 
tem pamiętać i nie mówić nieprawdy. 

Dodaję jeszcze do tcgo, że stróż jej domu 
i stróż Kasy oszczędności zeznali, iż często przy- 
nosili od Zimy ycieniądze dla Fuhrmanowej. 
Czy Fuhrmauowa często odwiedzała Zimę i 
gazio? 

O:k. W biurze często, w domu nigdy. 

Przew. Mówią, że Fahrmanowa bywała 
iw domu u Zimy i była rawet przykra Jla 
żony Zimy. 

Osk. O tem nie warto mówić. 

Przew. Wario, b» to wskazuje na jej 
charakter i świadczy o złem wyihowaniu. Po- 
dobna powiedziała pani Fuhrmanowa iaz do 
żony Zimy: Pani jesteś żoną, sle ja jesiem 
kochanką ! 

Fuhrmanowa opowiada, ale bardzo niewy- 
raźnie, Że raz Zima „zrobił glupstwo* i spro- 
wadził ją do damu. Pani Zimina ich zast:ła, 
ale powiedziała: „Niech sobie robi. co chce!* 

Przew. Czy Zima miał więcej dam takich, 
jak pani? 

Osk. (milczy). 

Przew. Mamy ślady, że bylo ich jeszcze 26. 

Osk. Ja nie wiem. 

Na zapytanie prokuratora opowiada nasię- 
pnie oszarżona, dlaczego ojca swego, 72-letni*go 
starca, kazala wyrzucić za drzwi, gdy przyszedl 
ja prosić o wsparcie. Mianowicie miał on jej 
grozić, że zezna na jcj niekorzyść w sądzie i że 
powie tam, iż cały jej maiątsk pochodzi od 


Zimy. Kazala go wtedy, co prawda, wydalić, ale 
zawsze rodzinę wspomagała. 

Obrońca dr. Lisiewicz konstatuje, ża sto- 
sunki Fuhrmancwei z rodziną nie megły bré 
bardzo czule dla tego już samego faktu, że sę 
wychrzciła. Dowiadujemy się też, że jak tylko 
przyszła do mająt'u, najęła sali: nauczyciela. 

5 . 


Po przerwie Fahrmanowa na zapyt-nie dr. 
Lisiewicza jeszcze raz stwierdza, że w śl.dztwie 
była przekonana, że się ją przesłuchuje jako c- 
skarżoną, a nie jako świadka. 

Ma wielki żal do ajen a Przestrzelskiego, iż 
ją w błędzie co do tego pczostawiał, cbecnie 
jest jej wstyd, że się z tym człowiekiem spo- 
ufalła, choć w tem nie nieprzyzwoitego nie 
było. 

Obr. A czy dawała pni co Przestrzel- 
sziemu za przysługi, które on pani wyświad- 
czał P 

Osk. On skarżył się, że jest licho pła- 
tny, więc ja mu czasem dawałam nieco pie- 
niędzy. 

Dr. Lisiewier. Gzy żyła pani w poufa- 
łości ze stróżami domu? Czy Sskarzżyła się 
pani przed nimi czasem na Zimę? 

Osk.: O takich osobistych sprawach nigdy 
z nimi nia rozmawiałam. 

Obr. dr. Aszkenazy: Cry Zima zwie- 
rzeł się kiedr przed panią o trudnościach i 
klopoizch, jakie mial? 

Osk.: Mówił czasem, że nie może pod lać 
pracy, że chce iść na pensję, als on tak od 15 
lat mówil, więc nie przywiązywałam do tego 
wielkiej wagi. 

Obr.: A o urzędnikach Kasy opowiadał 
co kiedy? 

Osk.: Wspominał, że najpracowitszy z tych 
panów był Żiełecki. 

Obr.: Myśmy tu słyszeli, że Ziołeczi nie 
bardzo dużo pracował. 

Osk.: Zima mówił, że on i nocami siedzi 
w Kasie i pracuje. 

Obr. dr. Grek: Czy Zima wprowadzał 
kiedy do pani jakich przyjaciól swoich i urzą- 
dzal uczty w domu pani? 

Osk.: Nigdy. 

Z szeregu świadków ze.naje pierwsza kre- 
wna oskacżonej, Sara Stronner, do której Fhur- 
manowa po przybyciu do Lowa zajechał. 
Mieszkaly razem u Pistolowei. W śedztwie ze- 
znała Stronner, że to był dom rozpusty, obe- 
cnie utrzymuje, że Pistolowa miała pralnię. 
Sprzeczność tę tłómarzy świadet tm, ż3 Pisto- 
lawa miela p'erwotnie pralnię, a później cbrała 
inny zawód. Co do Zimy, ta dopiero trzy lat 
temu dowiedziała sę, że Fuhrmanowa „ma je- 
dnego Zimę“. Dalsze zeznania świadza nie bu- 
dzą żadnego interesu. 

Natan Majer zeznaje, że Fuhrmanowa u 
niego służyła, lecz notem uciekła i zostala prosty- 
tutką, Mówi. że Malcia Fuhrman „była nezbyt 
przystojsią, ala przyjemną i szczupłą“. 

O:rarżona zaprzecza temu, jakoby ze służ- 
by nciegla, prosiła o zwoinienie ze służby, bo 
u Majera napastcwali ją dorośli studenci. 

W prowadzono na salę świadka Basię Kó r- 
ner, lat około 60, która dawniej trzymala dom 
rozpusty, dziś utrzymnją ją dzieci, 

Żaprzysiężona opowiada Kórnerowa, że 
poznała oskarżoną w Tarnopolu, potem o awej 
znajomeści z nią we Lwowie. Kó*nerowa byla 
u niej w domu, a była wtedy „duży biedna, 
taka, jak ja teraz”. „Potem grzyszła pa trzech 
dniach ubrana jak laleczka. Potem przyszedł 
jakis stary Żyd i oni cba poszek. 

Odczytano następnie zcznurfa córki Kórne- 
rowej, karanej również za kuplerstwo. Zsznaje 
ona, że oskarżona przybywszy do Lwowa, dłuż- 
szy czas była gola i bosa. 

Świadek Jakób Pistol powiada, że jest 
czeladnikiem tapicerski., a w wolnych chwi- 
lach handelesem. Opowiada on, ż- cskarżona 
była u niego prestytntką, a przyszła do niego 
„goła i bosa* w starej chustee i depiero na 
początek kupiła sobie sukienkę na tandec.e. 

Św. opowieda dalej, że go karane za chęć 
wywożernia dziewcząt do Ameryki, a gdy wf- 
szed! z kryminału u Malci wtedy było już do- 
stzlnio. Malcia miała szczęście do mężczyza, mo- 
gla sohie uskiadać. 

Obr.: 
u pana, próbowała się uczyć? 

w.: Tak, przychodził do niej jakis student 
i uczył ją „numerów.“ 

Malcia Pistol, żona poprzedniego świadza 
zezna e mnie; więcej ta, co mąż. 

Świadek Alfred Dzikowski zna Fuhrma- 
nowę stąd, że ona 4 lat naprzeciw niego mie- 
szeała. Kupno domu od świadka edbywało się 
dość jawnie, interweniował w tm s:m Zima, 
którego Fehrminowa szzywała „wujeiem*. Stąd 
ma na to pieniądze Fuhrmaiiowa wytłówmacziył 
Zima tem, Że prień tlsuna tu laty uratował 
jakiś mająteczek Fuhr.nanowej, który zw6My 
w łasie uszczędności i do: rze administratswkny, 
powi+zszsł się. 

Świąder ui:dział o właściwym stosuaku 
Zimy do Fuhrmanow:j, ale go to przy kupnie 
nie nie obchodziło. 

Koniec posisdzejia o 3-ciej, następne o 
10 rauo w poniedział i. 


DSTATNIE WIADOŻADŚCI | ROZMANTOŚCI. 


Sądziwy kompozytor p Anstoni Brochwicz 
Katszi, który wyjechawszy z Ameryki, gdzie stale 
przebywa, zamierza dawść koacerty po większych 
miastach całej Europy, po prawdziwie tryumfalnym 
pochodzie przez Syberję i miasta rosyjszie, konver- 
tował w zeszłym miesiącu w Wyborgu i Halsingfor- 
sie w Fiałandji. Przyjęcie kompos;ytora bzło tam 
świetne; dal w jednym tygodniu trzy koncerty, a 
obadom, ucztom, serenadom i wieńcom na cześć 
muzyka nie było kceńca. Gdy p. Kątski wyjażdżsł 
z żoną z H:lringforzu tłumy publiczzoś:i odprowa: 
dziły +0 na kolej. 

Gdy państwo Kąt:cy w pierwszych dniach pa- 
żdziernika wracali z Halsingforsu do Petersburga 
spotkała ich w drodze straszna zawierucha śnieżna, 
a ponieważ na nią nie byli przygztowani, więc dela 
im się we znaki, bo p. Kątsb: zaziębił się silnie i 
musiał przerwać swą tournée artystyczną i odłożyć 
awe koncerty do lntego, 

ŻĘ W marcu roku przyszłego przypada 75 letni 
jubileusz p. Kątskicgo, jako kompozytore, bo pierw- 
sze jego kompozycje wyszły drukiem w Warszawie 
w r. 1825 i znajdują się w bibljotece warszawskie- 
go Towarzystwa muzycznego. Jestto chyba jedyny 


Prawda, 2e kiedy Fuhrman byla, 


dotychezas w swiecie 75-letni 
zytorski. 

Wskutek choroby p. Kątski przyjazd swój do 
Galicji cdłożył na rok przyszły i będzie koncertował 
we Lwowie, oraz w rodzinnem swem mieście Kra- 
kowie, gdzie urodził się dnia 25 września 1816. 

Zgromadzenie kontrolne dia rezerwistów i 
urlopników, odbywało się w tym roku dla niektó- 
rych wsi w powiecie skolskim w niedzielę 22 bm. 
Przy odczytywaniu imion jeden z rezerwistów ode- 
zwal się zamiast „hier, „jestem“, za to zostal 
uwięziony i podobno odesłany do Pszetmyśla na 3 
miesiace aresztu. 

Kurs przygotewawczy dla wstępujących do 
szkoly handlowej we Lwowie wchodzi w życie 
z początkiem listopada rb. Należyte przysposobienie 
uczniów do egzaminu z III klasy wy*ziałowej jako 
egzaminu wstępnego de szkoły handlowej, jest celem 
tego kursu. Nauka będzie się odbywała w godzinach 
popołudniowych. Zgłosz nia przyjmuje z grzeczności 
dyrekcja szkoly wydziałowej im. A, Mickiewicza i 
udziela zarazem wszelkich inform:cyj. 

Aresztowanie redaktora. Redakcja wiedeń 
skiego tygrdnika Neueste Morgeneei'ung zawiadu 
mia, że przez jakiś czas wychodzić będzie w zmniej 
szonej formie, a to z powodu, że jej wydawca i naczeloy 
szef redaktor Maurycy Baumfeld został jako poru- 
cznik landwery w stanie nieczynnym dnia 15 b. m. 
przez władze wojskowe aresztowamy i ma być wy- 
danym sądowi garnizonowemu we Lwowie, gdzie 
przeciw niemu ma hyć przeprowadzone specjalne 
wojskowe śledztwo. Jak mówią, aresztowanie Banm- 
fslda nastąpiło skutkiem nieposzanowania wojskowe- 
go rozkazu do stawiennictwa w ćwiczeniu bronią. 


jubiłeusz kompa 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 28 października. 

(fr.) Sfery giełdowe zaczynają już tracić pierwo- 
tną wiarę w rychłe zakończenie wojny między An- 
glig a Boerami. Dziś nawet na giełdzie londyńskiej, 
która dotąd podtrzymywała wszystkiemi wiłami kurs 
walorów afrykańskich, spadły te papiery, a wiado- 
mość o tem wywołsła w jednej chwili zniżkowy 
prąd na wszystkich targach europejskich. I u nas 
więc była zniżka, jakkolwiek likwidacja miesięczna 
więcej niż w połowie jest już przeprowadzona i na 
targu byla większa obfitość płynnej gotówki. niż dpi 
poprzednich. W=Łjątek z ogólnego prądu zniżkowego 
etanowiły dziś akcje kolei busztiebradzkiej i praskie 
akcje żel-zne. Pierwsze podniosły się o 10 zł. sku- 
tkiem ukończenia budowy drugiego toru ma liniach 
tej kolei, co powinno powiększyć jej dochody. Akcje 
praskie podniosły sę o 21 zł. Z rent poprawiły się 
tylko obie złote o 10 do 20 ct. Z Berlina dono- 
szą, Że zarząd pruskich kolei państwowych zrobił 
w związanych w kartel niemieskieh fabrykach ma- 
styn ogromny obstalunek, który dostarcza tym fa- 
brykom na przeszło dwa lata roboty. Obsjmuje on 
bowiem ni mniej, ni więcej, tylko 1383 lokomo- 
tyw, z czego 512 ma być dostarczonych po keniec 
roku przyszłego, a 800 po koniec roku 1901. 

Wiedeń 28 październ 4aukniecie gieldy zodz, 3 min. 40 
;e-» emir. Zari ksadyl. 3715/,, Akcje wey. Zakł, kred. 
476 50 żasohnawa 15050 Aksje Uaiosbzata 
30675 Akcje Lacudzrharkn 33725 Auzie Baakre-sina 
47050. Ateje Badencrzdit 452 —, Akcje gal. Banku hipo 
taczaezo ——- Akaia kał, panstw 33350, Akcie tołei 
pasdainwsj 7025 Akcje tramwajowy 437 --, Akcja ko 
Elbathal 451—, żknje koi Północnej 310 —, Area kole: 
(xerniowieckiei 282 —, Akcie alone 26450 Akcje Rimi 


*keje 


Muranji 836 —, Akce oraeskioge Tow. żal. 1274 —, 
tino fubręki bron 147—  Avcj) tureckie tytoaisw, 
132 25, Owy, wes. imdom. 9380, Reala majowa 99-55, 
Amnstr, remt” korymowa 99'60, Wes. renta roronowa 


95:40, 56 L listy Tew kred. ziam 9210, 4°, Fety Bankn 
kraj. 96*—, 44,9%, listy Bazku kraj. 9940, 4*/, fisty 
Banku hipot. 64%—, 44° listy Panku bipot. 958—, 
B*/, bsty Braku kipot. 11—, 4% dal. ohiz. propinac. 
9580, 4%, (al. poź. kraj. z r. 1593 94—, 4*/, Pożyczka 
m., WIG” VABU Tom; tamukia 54:90), Marki 569 — 
Rabie 127'2/,. 


wyżeczałi sto Lwie. 
dnia 28 października 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja l 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restanracja. Hr. Szeptycki z 
Przyłbic. E. hr. Bzieduszycki z Izydorówki. Hr. ks. Ko- 
morowski z Przeworska. R. Simkov:es z wygody. F. 
Kolba z Wygody. B. Hauslich z Wiednia, W. Malik z 
Krakowe. F, Horodyski z Trybuchowic. Hr. W. Reyowa 
z Psar. L. Kaden z Krakowa. Ks. K. Sapieżyna z 
Biłki. J. Berger z Lugos. J. Scherl z Budapesztu. 


Nadesłane. 


I 


e m 
Zdrowe zęby 
są o' wiele cenniejszym 
dobrem, niż to w użycia 
codziennem cenimy. Re- 
gularne trawienie, dnbre 
odżywianie, a w naste 
pstwie tego siła życiowa 
i twórcza, wszystko to są 
czynniki, zależne w wiel- 
kiej części od dobrego 
utrzymania zębów. Dla- 
tego nie trzeha zaniedby- 
wać pielęgnacji zębów pod żadnym warunkiem i uży- 
wać rano a takż: i wieczór regularnie „Kosmin* bo 
ta woda do us! i zębów, zęby k:nserwuje i usta od- 
świeża. 
Flaszka 1 zł, na długo wystarczająca, do nabycia w apte- 
kach: znaczniejszych droguerjach i perfumerjach. Janeralna re- 
prezentacja, E. Skriwan, w Wiedniu IX., Mallnergasse 3. 


 Powróciłem 


Dr. Żdolf Lukas 


ulica Glacharska | 8. 981 1-1 


Ksawery i Lučgarga Budkowsey 


w kursie przedkarna*ało sym wyuczają wszystk ch tańców 
salonowych. 965 1—? 


zsalerski*, frontowe ja- 


Dwa pokoje še i cieple do wynajęcia 


do 1 listopude, ulica Stsstyca L 6. 


Flirt"  „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 
yr Fe e A 
= Niamojowskiego 
ies g ws |wOWIB. 


Wszędzie do nabycia 


Pr 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano doe 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zaklad otwarty tylko 
da andziny 2 nanałndnin. 
|| 


w Zakładzie kapielowym 


św. Anny 
ullea Akademicka Hczig t0. 


ENEF” Łaźnia dla pań "BG 


od 18 września do 1-go lipca, 


każdana niatkn od gadz. 2—7 wieczerem. 
C . I - Sy. "a "Ę 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 
EPOCE W» A zag: 


ać 


4 
uu R 137 Pasaż 
„Szczęście“ Fai og sny DLA UTRZYMANIA 


10.000 złr. a. w. potrzeba 
do rentownego interesu. 


R) nabycia realności w pośród eks loata- 
cji oleju skałuego I wosku zlemnego; 
b) nabycia gruntu mającego źródła wód 
mlueralsyob w pobiiżu muejsca ką- 
pielowe. 
Pośpiech tylko całe szczęście przynieść 
może. 
Zapytania o bliższą wiadomość pod 
adresą „Szczęście* Drohobycz poste rest. 
Odpowiedź otrzymają tylko poważani 
reflektanci, 1000 1—1 


HANDEL 
PŁÓGIEŃ | BIELIZNY 


LA 
UL 


JANA RIEG 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Koszuie z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 275i 8, 

Koszule kolorowe, krełonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule noons po zł. 1:55 i 1-90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 


zł 230, 2:50 i 2:75, 
Keszale dla obłopaków po zi. t40 
i 1:60. 


Półkeszuiki z kołnierzykami 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1-05, 1-15, 1:45, 1:65. 1 80. 

Kalosoay dia obłopaków po 85, 93 et. 
i zł 1:10. 

Kełnierze tnzin po zł. 2:40 i 2:80. 

Mankiety tuzin po zł. 4 i 480. 

Gbustki płócienne, tuzin zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci, 


KRAWATY 


w aajwiększym wyborze 
Oryginałne prof. dra sńgera wyraży 
pe oeaach fabrycznych z najsziache- 
tniejszej wełny, zalecane dia. osób watie- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiającysk, 


80 ct, 


Kesznie = 
Kaftaniki NE 
Kalesony |! majtki Ez 
Skarpetki | pońozsochy a 
ków aa źoiądek da 

c 


Kam: zalki męskie włóczkowe z ręka- 
wam! po zł. 5, 6i 7. 


żamówiema z prowincji wykonu: 
się najstaranniej. 


Na żądanie szozegóławe Osnaik!. 


ZKRKKIKK KKK 
Mieszkanie tmejlowade 


do wynajęcia w Wiedniu. 


2 frontowe pokoje i gabinet, przedpokój, 
pokój do kąpieli, kuchma i pokój dla 


służących. Elektryc.ne oswietlenie, 
dom nowy, położenie zdrowe, blisko 
ogrodu, na I. piętrze, na .Wiedaiu, LV. 

dzielnica. 938 1—2 


Bliższych wiadomości udziela : 
l dOstoja w Wiedniu 
VI.. Dreihufeisangasse 9. Th. 36. 


Najnowsze *- 
maszyny do praso- Me > 8% 
wania | giadzənila, OE Ą 

są 44 


wyżymaczki 


odznaczona 28 

medalami 

fabryka maszyn do 
prania 


WENDELIN PIETSCH, w Relchen bergu. 
Urządzenia całych pralni. 


PRZ RER PRJNELFUA FB 


D. KÓRNER 


Lwów ul. Karola Ludwika 29 
(obok hutelu Belle-vue) poleca : 
Kcszule po złr. 1:20, doń 1 45, 


2, 2:25. 9 1—3 
Kalesony po ct. 75, sa l ziĘ, 
120, 1:50. 
Kołnierze po 17 ct, gumowe po 
15 ct. 


Manszety po ¿7 ct. gumowe po 30 ct 
Biel zna wełoiani: jak: kaftaniki, 
kosznle, kalesony po 65, 85 ct, 
1 zł, 620, 1-40 da 3:50 
Bielizna prof. Jieg=ra tańsza o 1% 
Skarpetki i pończochy od ZU ct. 
Parasole po 75, Si, 90 ct, zł. 1 do 5. 
Kalosze petersbargskie o 2595, taniej. 
Wysyłki dwa razy dziennie 
Na żądanie ekspedycja załatwia 
wszelkie sprawanki bez doliczenia g 
prawizji. (Lwów Impreza), 


è 


19 PE 


Radzkter: Dr, Hazimizr” Ostozegwski - Baranski, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 października 1899 r. 


"m 


s KLYTHI 


Foto-Plastikon SKÓRY 


z 
a 


wyPOW BY UPIĘKSZENIE 
ika : i WYDELIKATNIENIE PU |) R 
Schlezwik. CERY 


1—1 


1001 Wstęp 10 centów. 


Najbardziej elegancki pnder toaletowy, balowy! salonowy 
biały, różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—8 
PP. |. 1. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


R TYLKO È 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom włeany, 


Cena pasi m 110. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 


meżna dostać codziennie o godzinie 8. rane pieniędzy. C. k. Nadwornego dostawoy I fuorykanta. dellkataych mydeł toaletowyob. 
BaF gorące śniadanie "gul SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 8. 
CENNIK: Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hübnera, Kan- 
Klecza wlogrzows‘zikapasta czyńskiego i Oberskiego, H. Grūnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Taraowle: Moritz Fleischer junior; 


Siekane płucka 


Flaczki . w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu apiekach, perfumerjach i droguerjach. 


$ a 
i 


Nóżka cieląca z chrzanem . 10 y 

Kiełnaska z chrzanem . 

Kawior . 3 5? ” 

Dblad w abonamencie . 40 a aj 
EINER Doracjonalnego pilnowania usti ZĘDÓW: pod a da ze A 


Dr.6 Lu. M. Fa bera , Głów. skład rozsył.: w Wiedalu 1., Bauernmarkt3 

Składy we wszystkióh aptekach, droguerjach i parfamerjach. Dra Fa- 

hera Puritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: o. ik. 
uprz. Eucalyptus oseaoja do ust Dr. C. M. Fabera. 


z mojej restauracji, dają odbior- 
com znaczki. Majlspsze WINA po cenach naj- 
tańszych, począwszy od 40 ot. litr. 

Z wysoklem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


— Specyficzne — 
URITAS MYDŁO DO UST 


| 


W piwlarni 


— DO 
| ołomunieckiej 
przy ulicy Sykstuskiej 37 


naprzeciw głównej pcczty 
urządzony został 


na sposób wiedeński 
Porój do śniadań. 


Wyciąg z cennika śniadaniowego: 
Zimne przekąski od 2 ct. i wyżej — Gorące przekąski z jarzynką, 
kartoflimi lub kapustą po 8 ct a to: wołowa, wieprzowa, olelęca, 
szaycelki, klełbasa pieczona, kiełbaski w cleścle i t. d. 


aF Codz ennie odmienny apis "GRĘ 


Z wysokiem poważaniem Zygmunt Menasches. 


_et 


W największym wyborze we Lwowie 


WIENCE_ GROBOWE 


Metalowe aog tenie majrozmaiszej | ZASUSZONE 


od 1 do 60 zł. za sztuk szych do najwspanialszych. 


ukę. 
Sztuczne z kwiatów trwałych od 1 do | $ zar f y 


15 zł. za sztukę. 
poleca 


handel nasion i kwiatów ZYGMUNTA MĘKARSKIEGO 


(byłego zastępcy flrmy handlu ś. p. Jana Stachiewicza) 
we Lwowie, plac Halicki 1, (naprzeciw Banku hipoteczaeg i). 


' 44 


IINowość!! 


992 1— 


0_——70 


wieńców 


W 


6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania. 


W interesie P. T. Publiczności konsumującej piwo okocimskie 
na szklanki, donosimy, iż z doiem dzisiejszym ©debraliśmy sprze- 


daż piwa okocimskiego następującym szynkarzom i restaura- 
torom: 


» 
PINs iyoy 


Ignacy Gänsel, ul. Kaźmierzowska, 

Max Graf, nl. Kreta, 

H Gottlieb, ul. Żółkiewska, 

Henryk Tenzer, Cho ążczyzna, 

Schnlim Stoff, ul. Sorie:kiegu (pod słoniem). 


Cena 1 flaszki zł. 1.40. 


że zatem wspomnieni szypkarze i restanratorowie piwa okocim- 
skiego na szklanki nie mają na sprzedaż. 


Jan Gótz 


Browar w Okocimie. 


‘uey ep EjoAm op spom ‘zada 'y 9 


Od lat 45 w nżycin w maoztarulach dworsklon, w większych stajuiaoh wojsko- 

wych | oywilaych dla wzmoonieala i aabrania sił po wielkiob utrudnieniach, przy 

zoohwaoeclach, sztywnieniach żył itd., uzdainia konia do najlepszych wy- 
ników trenowania. 


KWIZDY 
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe. 
Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane 
w barwach, szarej, ozarnej, brunatuej | biażej w 4 
wisikościach, a mianowicie dla lewej i prawej nogi. 
Dla pęciny, mierzonej w a b 
o obwodzie 20—22 cm nadaje nr. 1 


993 1—1 


@ 
I 


Skład i Pracownia Futer 


“RACI LUBELSKICH 


. » 22—24 , EE Tr 

. . 24—27 , 5 T8 

przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie 1 21-80 „ > „4 
K WIZDY 


Polecamy ma sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer, woa |] 
gotowych futer damskich I męskich, kołn erze, zarękawki, czapki, | 
i wiele ianych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzących. 
Również utrzyn:ujemy na składzie włekl wybór sukua do pokryola futra | 

918 i sprzedajemy po możliw e najniższych oenach. 1—12 


BS” Cenniki na żądanie gratis i franco. wg 


"SEEM GD OTNI 4 crew w 
Ånn 


Patentowane przyrządy ochronne gumowe 
dla nóg końskich. 
HG" Ilustrowany katalog darmo i opłatnie. "qm 
Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 
c. È k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 
Aptekarz okręgowy w Karaeuburgu pod Wiedalem. 58 a 1—? 
Cena patent. strychulca pęcinowego barwy ppan za sztukę 


7 z grubsze na 
CZY sto wełniane buudy do po- nr. 1 złr, 275 — nmr. 2 złr. % 
dróży, ko06 nr. 8 złr. Are. nr. 4 złr. Blat 
i nie i wóz- w barwie ozarnej, brunataej | białe 
d na ubrania pisz dh CREWE 


krycia łóżek, gotowe bundy do podróży — oraz ur. 3 złr. 840 — mr. 4 zir. 885 


PŁÓTNA czysta lniane na bieliznę, Prze” eye e, pietzng stołową 
Towarzystwo produkcyjne i handlowe 


w Łańcucie. 
SES” Próbki odwrotnie. "WRĘJ 821 1-4 


O O © KAROWA A ACO A 
WINO CHINOWE SERRATALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draschen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Rittor von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Nensser, prof. dr. Sohamta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


-XLi lekarski w Rzymie 1894; IV. 
Medale srebrne: todgi Pil rT Sheni w Neapolu 


1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Medale ziote: Wystawy : Wenecja 1894; Kiei 1894; Amsterdam 
LIULU. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 
SaF Przeszło 900 świadectw lekarskich. TYTRĘ 
se Znakomity ten wzmecniający środek, przyjmowany bywa 
swego wyboraego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. "WmĘ 1802 1—? 
Sprzedaje "o we wszystkioh aptekaoh we fiaszkach po '/, 

itra po zł. 1-20, I í litrze po zł. 220. 


Najwyższe odznaczen(g, 
10 złotych medali. 
ZYGMUNT FLUSS 
pierwszorzędny zakłaą d 
Å PAROWEJ FARBIARni 

che aiczna 
2 PRALNIA 
UBIORÓW 


I materji wszalkiego 
<A rodzaju uniformów 
SĄ Fabryka Berno Zeile 1. 
Telefon 213 4 576. 


"JOBMIBQ HYJJĄSAZSM em UJJBNIZS ojd | 
"gokuqempa( (418380 VINUVISHVA :9$0MI18080 


Największa fabryka tego rodzaju 
w Galicji, Czechach, Morawie i Sziązku 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
MSG Założony w r. 1S48. Tag 35 Założony w r. 1848. Tug 


a fili 8: we Lwowle tylko przy ullcy SYREN nara 26, 
j] w Krakowle tylko przy uł. św. Krzyża I. 


Wrasn 
Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 971 1—8 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mó] adres. 


a 


Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy. 


PASTILLES VIGHY-ETAT 


Cukierki na trawienie. 


| COMPRIMES VICHY-ETAT 


b 28 przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej. 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kurs [arowoów raz do dwa razy w tygodniu 1401 1—? 
zRotterdamu do Nowego Jorku 


Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 10. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IY. Weyringergasso 7 A. 
1. Kajuta. 


mA 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Éa 


od 50 ct. do 5 zł. za sztu- 
kę i wiece od najtań- 


z napisami lub bez, do 


il. Kajuta. 
e = 7 GE. da 31 Pai Palir. EE: e zp Ra s siara do 1 Faddzioraika mk w 
—820 | nika do ca i 
FF BA nabycia we wszystkich Perfamerjach, Droguerjach i t. d. 1213 1-3 : a EET do ELA 1 wielko lol ES, oraz yikel I D e 
Jeneraln; zastępca: E. Neuhans jun., Wiedeń I., Fuhrichgasse 10, telefon 8598. W 5 ian M a l = 


Z drukarni M. Schmitta 


Do wszystkich 


CIąSBIeEŃ 


Wielkiej loterii dobroczynnej 


na dochód Stow. poiiklnicznego 


kosztuje jeden los tylko 


i Koronę 


1220 1—? 


Główna wygrana 


100.000 


koron wartości 


5 pa 20. 000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 200. 


Pierwsze ciągnienia 
mieodwołalnie 
4 stycznia 1900. 


Losy są do nabycia w domach bankowych: 


Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Korman & Feigenbaum, August 


Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien i Kantor wymiany Sa- | 


muely & Landau. 
C A T 
NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cygaretowych 


w Sassowie 
MEW" istniejącej od roku 1885 ~% 


przerabia 


m4 Muki w Książeczkach i tutki cyearotowo 


wyłącznie znana firma 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE ae 


pŒ- Fabryka SASSOWSKA wysylala dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy Importowane z Eglptu I Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami! 
Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassewsklego. wyrobu 


S. Wlerusz Niemojowsklego są do nabycia we wszystkich handlach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść 


o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, à, 5 
i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na. poparciu szerszego ogółu. 

BĘ Każda i zaopatrzona jest firmą S. W. Niemejowski, oraz napisem 
Saosów. . WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25. 


Dla amatorów dobrego piwa! 


Jako właściciel jednej z najstarszych lwowskich restauracyj, zna- 


jący dokładnie wymagania Szanownej P. T. Publiczności, urządziłam 
we własnym domu osobny lokal, w którym sprzedawać będę wylą- 


cznie tylko 
Piwo eksportowe 


iwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, a to w tem przeko- 
nanin, Że nowa ta marka, uznana przez prawdziwych znawców za 
znakomitą, śmiało konkurować może z obcemi a zbyt drogiemi piwami. 

W lokalu tym postarałem się o doborową kuchnię i wszelkie 
tranki najlepszej jakości, to też mam nadzieję, że uda mi się pozy- 
stać względy Szanownej P. T. Publiczności, której polecam się, pro- 
sząc o liczne odwiedziny. 


Eliasz Herman, 


restaurator przy ulicy Gródeckiej l. 60, 
róg ul. Na Błonie. 


933 1-2 


i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego. 


